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Glosujile tłumnie na listę N f .  1 «

OZJASZ lHON. Sionizm!
Gdybym (Hu! fon artykuł po hebrajsku, lub 

po żydowsku, tobym w napisie dodał słowo he 
brajskle; „staia!" To znaczy: „prosty**, „bez
określeń**, „bez zastrzeże*!", a takie bea. — fts 
ranków.

Sjonizm, któremu poświęciłem bez reszty 
cale moje życie, a gdybym miał sto iat żyć, 
nię mógłbym im nadać pełniejszej, głębszej i 
piękniejszej treści, jak właśnie ten sionizm — 
on nie jes* uwarunkowany tym, lub Innym po­
stulatem* Nie mówię, jak iulzracht»U, że sio­
nizm tylko wówczas jest zbawiennym, jcżeii 
się uroczyście zobowiąże do spełnienia postula 
tu, czy warunku — pobożności. Ula mlzraclilsty 
sjonizm dostaje dopiero wtedy „Hechszer — 
certyfikat „koszemości**, — kiedy zachowuje 
całą noszą 3000-Ietnla tradycję religijną, nie na 
ruszając w niej ani *ednego szczegółu. Nie sta­
wiam tego warunku. Dla różnych odłamów so  
cjaltstycznych wśród organizacji sionistycznej 
sjonizm dopiero wtedy staje sie zbawiennym, 
kiedy dostaje pieczątkę samego Karola Mark­
sa, tub choćby Jakiegoś socjalistycznego rewi­
zjonisty w  rodzaju, np. Edwarda Bernsteina, 
czy Kautsky'ego. Nie stawiam tego warunku.

DU mnte i dla całej przygniatającej większo 
ścl sjonizm jest wyzwoleniem całego narodu 
ży dowskiego. Pi ugniemy, ażeby zdjął on z nas 
hańbę gohtsu, ażeby nam wyprostował grzbiet, 
skrzy wiony potwornym ciężarem nieludzkich 
cierpień 1 poniżeu goiusowyoh. Pragniemy, a- 
żeby nam sjonizm przywrócił u t j j  narodową 
prostotę ł scalił nam naszą pierwotną linję or- 
gąidoznegu rozwoju. Ta Hnja bywała w gola­
sie załamywana. — dlatego nasz rozwój się 
nieraz koszlawi i wypacza.

Jesteśmy narodem żywym narodem. A na­
ród jest organizmem wyższym i rośnie i roz­
wija się według swoich własnych, immaned- 
tnyeh praw. Naszemu rozwojowi i rozrostowi 
jednak historia okrutna narzuciła obce prawa. 
Nie m demy się tera, czem się stać możemy i 
powinniśmy, tylko tern, co inni z nas robią. A 
Wszystko jedno, czy ci inni są nam życzliwie, 
ozy wrogo usposobieni. Oni nam narzucają swo 
ją dominującą wolę, swoje władcze prawa. A 
bodai-że wróg o*i mniej wypacza, aniżeli pół- 
przyjaciel, tub nawet prawdziwy przyjaciel, 
bo wróg wywołuje w nas twórczą siłę uporu i 
gniewu. Ulewny deszcz wśród grzmotów I bły 
Skawic tak-,, może użyźniać pola, ale biada na 
rodowi, który ożywczej rosy nlądy niema, któ­
rego roślinność pedzor.4 jest wyłącznie burza­
mi. Niejeden piękny kwiat mu znisZczejle, uleje

silnydna zdrowa łodyga się złamie, niejeden 
pień się wyrwie.

| Chcemy być narodem prostym i naturalnym. 
| „I będziemy, jak wszystkie naroJy, dom Izrae- 
! la!“ — wołali trzy tysiące lat temu do Samue­

la Izraelici Drośćl. zdrowi, naturalni, 
i NaróJ jest organizmem, a organizmy mają 
I swoje prawa Inimanentne. Nie wiem, jakie w 

nas działają, względnie: działałyby przy nor- 
' tnalnycb warunkach, prawa. To musimy pozo­

stawić przyszłości. Jakoś przeszłość nasza ka- 
1 że nam wierzyć, że jesteśmy materiałem na 

nienajgorszy naród. Tak pod względem intele­
ktualnym, jak etycznym. Jakoś daliśmy świa­
tu najlepszego i najtnocnlejszegu Boga, do któ­
rego nauczyliśmy ludzi mówić: „Abinu szeba- 
szamajim!** — Ojcze nasz, który jesteś w nie­
bie! Daliśmy światu naukę o takiej sprawiedli­
wości socjalnej, że on sie do dnia dzisiejszego 
mozolnie wspina do tej niebotycznej wyżyny, a 
jeszcze ciągle jest daleki od szczytu. Czy taka 
przeszłość nie jest pełną gwarancją, że dom, 
który sobie zbudujemy, nie będzie „świątynią, 
w której Boga niema**, nie beazie domem nie­
woli dla jakiejkolwiek kategorii ludzi?

Zapewne — pragniemy odbudować swoją 
siedzibę narodową taką, ażeby nietylko sama 
w sobie była wygodną i słoneczną, ale też, aże 
bj była wzorem i przykładem dla innych naro 
dów. Ale — nie stawiamy warunków. Nie u*ó 
„imy narodowi żydowskiemu: Jeśli pójdztesz 
drogą, którą cl wykreśla ta, czy inna ieoHa, to 
my cle zaprowadzimy do mety, a leżeli nie, te 
cię tu zostawimy w niewoli i poniżeniu. Mowi 
my tylko tyle: Oto droga wyzwolenia, wstąp 
na nil.. Umiłuj wolność, zatęsknij za samotno­
ścią i pójdź za nami.

Wzywamy cały naród, a1 nie wykluczamy 
żadnej klasy, żadnego stanu, żadnego odcienia 
wiary, czy kultu.

Sjonizm nasz jest organizacją, a nie partją. 
Tak pojmuje ogólny sjonizm istotę naszego rt. 
chu. Nasze „skrzydła** zaś, lewica i prawica, 
chcą z niego zrobić partię. A bodai-że on przez 
to mógłby sie stać czemś jeszcze bardziej skur 
czonem i zwężonem, bo — sektą. My nie chce­
my być sektą, ą mamy ambicję i pretensję być, 
lub przynajmniej stać się — raczej prędzej, niż 
później — całym narodem.

Skoro nam się taki olbrzymi horyzont otwie­
ra, nie możemy się zgodzić w żaden sposób na 
metody i taktykę tych. którzy przylepiają sio- 
•izmowi jeszcze specyficzną jakaś etykietę. 

Sjonizm sans phrase. ąt sans restrictlon — tp

szekl&wcyi
L ista organizacji ogó ln c-sjoń sk k cj otrzy­
m ała w  ob u  ok ręgach  zach M ałopolsk i 

i Ś ląsk a

Nr.1
W yb ory  na K ongres o d b ę d ą  s ię

w niedzielo d. 31 lipca 1927
K andydatam i listy  o g ó ln o  sjońaktej na  

ok ręg  K raków  są:
P o s e ł  C r . C*t „ u  T fcon  (Kraków) 
D r. C lia tm  H ilf s t f t in  (Kral iw) 
D r. J u ę la  Z jm m r r m a n n  (Kraków) 
J o a c h im  N e l g e r  i f m ó w )  
Dr. Maurycy SmatZ (Jarosław) 
A r o n  M a r k u s  E m m e r  (Rzeszów; 
M o j t a s z  W l a s a n f a ld  (Krosno) 
D r. K a r o l L u s t b a d e r  (Kraków) 
H e l e n a  S p b tz e r o w n a  (Skoczow) 
D r. E lja s z  T iz c h  (Nowy Sącz) 
D r. J e r z y  D a n i e l  (Biecz) 
B l le z e r  B łr m a n n  (Rzeszów)

■* O krąg  B ielsk o:
P O I. Dr. Th e n  (Kraków) 
ł  Argt (Bielsko) 
D r- B r u n o  S ch rO tte r  (Bielsko)
I n t .  S a m u e l  W u lk a n  (Bielsko).

l ,
*2 .
3.
4
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.

1.
2.
3.
4.

Głosujcie wszyscy la  listę

Nr. 1
LOKALE WYBORCZE LISTY Nr. 1. 

znajdują się;
1) przy ul. Stradcm 13. (w lokalu klubu Td- 

Awiw).
2) przy ul. Dletlowskiej 44. (wejście od pod­

wórza).

jest nasz sjonizm.
W imię tego sjonlzmu ubiegam sie przy w y­

borach na kongres o wyraz zauiaula moich to­
warzyszy. To samo czynią wszyscy ci, którzy 
na wspólnej liście ze mną kandydują. Chcemy 
ten sionizm organiczny, niezałamany, nie uwa­
runkowany w pełni urzeczywistnić.

4 chcemy to uczynić tak samo odważnie, jak 
rozważnie. Dlatego też odrzucamy stanowczo 
wszelkie brawurowe hasła t  z. rewizjonlzmtł.
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Prseciwsiawiamy s!q walce gcszczesótaych czeźce spoleueństwa!

. Głosujcie na listę Nr. 1.!
który stać sie może niebezpieczeństwem dla na 
szego ruchu przez swoje nierozważne nielicze 
nie sią z taktycznymi stosunkami, wśród któ­
rych nam budować wypada. Nam jest realny 
czyn, choćby cichy, milszy, aniżeli szumne sło 
wo, za którem sie nie kryje żadna realna siła i 
żadna istotna możliwość. Tak samo odrzuca­
my wszelką kłótliwą opozycje przeciw tym, 
którzy nas dotąd prowadzili. Uważamy wszel­
kie sianie nieufności za poczynanie zgubne dla 
naszej organizacji. Wreszcie odrzucamy też 
wszelkie programy klasowe, czyby one przy­
szły z lewej, czy też z prawej strony.

Stwierdzam kategorycznie, że niema ani jed 
nej zdrowej myśli w programach tej, czy innej 
frakcji, którejby nie objął nasz program. Dąży­
my z całą konsekwencją i wytrwałością do u- 
lepszenia naszych metod, do usprawnienia na­
szego aparatu, do racjonalizacji naszej gospo­
darki. Ale to wszystko chcemy zrobić i też zro 
bimy w  sposób organiczny, tak, ażeby nasza 
wielka organizacja nie doznała rozluźnienia, 
lub zgoła rozerwania. Dlatego nie chcemy wie 
eej dopuścić do atomizowania naszej organiza­
cji. Nie może tak dalej być, ażeby każdy, kto 
■wymyśli jakieś nowe szumne, czy mniej szum­
ne hasło, mógł sobie stworzyć osobną grupę i 
występować na kongresie, jako wielki wódz 
partji.

Dosyć łamania. Czas jest na' łączenie i zawie 
ranie szeregów. Wieczne rozrywanie organiza­
cji doprowadziło nas do ciężkiego kryzysu ma­
terialnego i duchowego. Wyprowadzić z tego 
podwójnego kryzysu może nas tylko zjednoczę 
nie organizacji i jednolite kierownictwo. Kiero 
wnictwo. złożone nie z wodzów frakcyjnych, 
a le  z aajdzielniejszych i najlepszych sjonistów, 
dla których sionizm, jako ruch wyzwoleńczy 
całego narodu jest jedyną treścią życia i jedy­
nym cełem pełnej poświecenia pracy.

Wiem, że przygniatająca większość szeklow 
ców podziela moje zasadnicze poglądy na sjo- 
nizm, jego istotę, jego metody i jego cel osta­
teczny. Obawiam się tylko, że może, nie doce­
niając ważności chwili, będą sobie lekceważyć 
obowiązek oddania głosu w dniu wyborów. A 
taką opieszałość uważałbym tym razem za 
grzech przeciw sjonizmowi i jego dalszemu 
rozwojowi.

Napisałem więc tych parę uwag, ażeby przy 
pomnieć sjonistom ogólnym, że problemy pier­
wszorzędnej wagi i zasadniczego znaczenia sto 
ja na porządku dziennym. A przypomniawszy 
im to, mam prawo wierzyć, że to rozbudzi ich 
sumienie sjonistyczne i że z zapałem spełnią 
swój obowiązek, jako obywatele budującego 
się państwa żydowskiego.

Pragnę zakończyć następującą uwagą:
Umieszczono moje nazwisko na czele obu list 

ogólno-sjonistycznych naszego dystryktu. Sta­
ło się to dlatego, gdyż ja od lat trzydziestu — 
a bodaj-że jeszcze więcej, bo dziesięć lat przed 
Herzlem! — wytrwale i niezachwianie wyzna­
wałem 1 propagowałem ten właśnie organicz­
ny i pełny sjonizm. Redę niezmiernie rad i 
szczęśliwy, jeśli towarzysze ogólno-sjońscy, 
wyraża mi przez swoje tłumne głosowanie na 
naszą listę swoje zaufanie i uznanie.

Mmm snlp odzielanis Mon
W  Banku Qosp. Kraj.

Warszawa, 30 7. Sin. W związku z objęciem 
prezydjum Banku Ov<podarstwa Krajowego 
przez generała dra Góreckiego, mówi l,1q w  
sferach nieoficjalnych, że gen. Górecki zamie­
rza wysunąć jako zasadę przy staraniu się o 
kredyty osób prywatnych tej instytucji przed­
kładanie dowodów, że interesanci regulują 
w właściwych terminach opłaty skarbowe i to 
przez dłuższy okres czasu.

Rząd polski oświadcza gotowość
nawiązania rokowań z sowietami

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 30 7. (Sin) Jak już donieśliśmy, 
poseł polski w Moskwie’ p. Patek wręczył 
przed kilku dniami komisarzowi spraw zagra 
nicznych p. Cziczerinowi notę w odpowiedzi 
na notę sowietów. Odpowiedź polska stwier­
dza, iż incydent spowodowany zamordowa­
niem posła Wojkowa uważa rząd polski za 
wyczerpany i że nie będzie na ten temat juz

podejmował żadnych dyskusji.
Jak się dowiadujemy, nota polska przy tej

sposobności wyraża gotowość podjęcia roko­
wań o zawarcie układu handlowego oraz tra­
ktatu gwarancyjnego między Polską a sowie­
tami. Notę przyjął komisarz spraw zagranicz­
nych p. Cziczerin.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 30 7. Sin. „Gazeta Warszawska 

Poranna'1 donosi, iż w kołacli dyplomaty... - 
nych rozeszła się pogłoska, że wyjazd Mar.iz. 
Piłsudskiego do Wilna pozostaje w związku 
z nawiązaniem rokowań o podjęcie norma1 
nych stosunków polsko-litewskich.

Jak wiadomo, w Kownie pracuje w tyni kie 
runku intensywnie dyplomacja angielska, dla 
której litewski pomost niemiecko-bolszew ic]<i 
jest wysocie niewygodny i która chciałaby z 
pomocą przyjść przemysłowcom ekplotującym 
puszczę Białowieską i zainteresowanym żywo­
tnie w udostępnieniu spławu Niemna

W tym samym duchu, chociaż z innych 
przyczyn pracuje dyplomacja francuska. V* 
związku z tern pozostaje poby' w Kownie 
generała Le Ronda.

Istnieje prawdopodobieństwo dojście do n > 
rozumienia na podstawie formuły, stwierdza 
jrcej rezygnację z aspiracy; litewskich (to 
Wilna. Podobno prof. Herbaozewski miał w

tym względzie rozmowę z Be'wedererri.
Rząd Waldemarasa, znajdujący się w tri* 

dnej sytuacji wobec opozycji wszystl 'oh pra- 
v ie  stronnictw, stara się o poparcie ziemian- 
siwa litewskiego za cenę złagodzenia : efonny 
rolnej i dlatego jest coraz bardziej skłonny d- 
ugody z Polską.

Prof. fieriiatzewskl żegna sin ze spctoiistra
iy d o w s k ie m  w  P o ls c e

Warszawa, 30 7. Prof. uniw. w Kownie o. 
J. A. Herbaczewski opuszczając Polskę nade- 
s'ał do jednego z pism żydowskY.h w War 
szawie list pożegnalny, w którym zaznacza 
m. in.: Zapewniam, że dla Hei sjo iistycznej 
v \w ie uczucie przyjaźni, cz°mu nieieciorkio 
tuie dałem wyraz w Litwie. Serdeczne pozka  
v >am żydowskie spoleczeńs.wo, w k'ó>em 
mam bardzo licznych i bard1"' szczerych przy 
jf ciół.

Postulaty urzędników państwowych
Delegacja związków urzędników państw, u min. skarbu

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 30". 7. Minister skarbu Czecho­
wicz przyjął wczoraj delegacje pracowników 
państwowych, która w imieniu prezydjum cen 
tralnej komisji porozumiewawczej związków 
zawodowych pracowników państwowych zło­
żyła ministrowi skarbu następujące oświadczę 
nie:

1) Wyrażamy ubolewanie, iż w ciągu ostat­
niego roku związki zawodowe pracowników 
państwowych nie mogły nawiązać żadnego 
kontaktu z rządem w sprawach żywotnych 
pracowników państwowych, co delegacja uwa 
za za zjawisko wysoce niepożądane i szkodli­
we dla spraw ogólnych:

2) Związki znajdują sie w specjalnie trudnej 
sytuacji wobec braku jakiegokolwiek miarodaj­
nego oświadczenia ze strony rządu, co do jego 
zamierzeń w związku z losami pracowników 
państwowych a pojawiania się jedynie różnych 
i nieoficjalnych pogłosek;

3) Uznają za konieczne natychmiastowe w y­
równanie płac pracowników państwowych do 
wysokości odpowiadającej wzrostowi droży­
zny;

4) Uważa za sprawę lojalności rządu wobec 
swych pracowników kwestję podniesienia do­
datku mieszkaniowego i rozciągnięcia go na sta 
łych dziennie płatnych pracowników kolejo­
wych;

5) Zastrzega się przeciw możliwości podnie­
sienia płac pewnym tylko grupom pracowni­
ków na podstawie podniesienia naprzykład je­
dynie dodatków funkcyjnych.

Ponadto delegacja wysunęła jako konieczny 
postulat, aby rząd stosował nadal zasadę urno 
żliwiającą związkom zawodowym przedstawia 
nie opinji o projektach ustaw odnoszących się 
do pracowników państwowych, co szczególnie 
obecnie jest rzeczą bardzo ważną.

Min. Czechowicz w odpowiedzi oświadczył, 
że przedłoży wszystkie żądania delegacji Ra­
dzie ministrów na najbliższem jej posiedzeniu.

Na pytanie ministra Czechowicza, jak wyo­
braża sobie delegacja obciążenie budżetu su­
mami potrzebnemi na podniesienie płac urzędni 
czych bez naruszenia równowagi budżetowej, 
oświadczyła delegacja, iż uważa dotychczaso­
wą zasadę utrzymywania budżetu kosztem ob­
niżania płac pracowników państwowych z po­
rzuceniem dawnych projektów rządowych, 
zmierzających do odpowiedniego uregulowania 
(czytaj: podwyższenia. — Uw. Red.), podat­
ków za zgubną i delegacja gotowa jest przedło­
żyć w najoliższym czasie swoje konkretne po­
glądy na tę sprawę.

Tego samego dnia wieczorem odbyło się je­
szcze plenarne posiedzenie Centralnego Komite 
tu Pracowników Państwowych, na którem de­
legacja zdawała sprawę o przebiegu audjencjl 
u ministra skarbu. Plenum urzędniczych związ 
ków zdecydowało między innemi na konferen­
cji, że z wnioskiem zawierającym definitywne 
ustalenie dezyderatów w sprawie bytu pracow 
ników państwowych należy się zgłosić do wi- 
cepremjera Bartla, natychmiast po jego powro 
cie.
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W i i  w f.ii n
(gji) Obępna sytuacja na międzynarodowym 

r y n k u  pieniężnym wykazuje- poważne naprę­
żeni®  i kryje w silnie wiele njebezpieczeń Iw, 
W ażnym powodem niepokoju jest takt. ze 
Bank francuski nagromadził w ostatnich cza 
sach w Anglji. jako rezorwy około 200 milj. 
funtów szterlingów, które w każdej cli w iii mo 
że  wycofać. Jeśli uwzględnimy, że cały zapas 
złota w Banku Anglji wynosi tylko 150 milj. 
f u n t .  gzte?l, to zrozumiemy, że możność na 
tyęhmiastewego ściągnięcia tak znacznych 
kwot do Francji ciąży jak zmora na sferach 
fihpnspwyęli Ąnglji. Sprawą tą zajmowała się 
rOWnięź nowojoiria konferencja banków e,nt 
syjpyęh jednakie hę? widocznych ję^nHątOty, 
(ippżta tą odbija się ujemnie na kursie fama 
szłerlinga i wpływa ona też szkodliwie na kur 
sy londyńskie zagranicznych pożyczek, które 
spadty ostatnio poniżej kursu emisyjnego. Łą­
cznię z łem stwierdzić należy, jte stanowisko 
lo-iidyńskięgo ry uku plcniężrięgo staje się cr- 
raęę słabszę, tąk ze względu ńa konkurencję 
Nąwega Jorku i na wewnętrzny kryg^i gospo­
darczy W Anglji, który uniemożliwia bankom 
angielskim intensywniejszą ©kspanzję na mię 
dzynarodowym rynku pieniężnym

O ile chodzi o sytuację rynku nowojorskie­
go to i tam można skonstatować b ak płyn­
ności rynku pieniężnego, uwidaczniający sD 
w fakcie zniżek kursów pożyczek tak zagrani 
rznyełi jak i krajowych. Na tem Je wytwo­
rzył się pęwjen pessymiząn ęo do zdolności

ijmku amerykańskiego dó, przyjęcia nąwych 
pożytzcl zagranicznych, zwłaszcza, ze igóina 
ich iiirna \vvi.Hisi już tij i Lol miijarcińw "-h»- 
rów. W tym związku zrozumiałem je s t  sli/.e i 
żrnie, rzucone przez Teodora La mon ta, jc.mą j 
% najbardziej miarodajnych osóiii iośe: ccśiód 
nowojorskiej wielkiej finansjeiy w amery­
kańskiej sekcji międzynarodowej Izby Handlo 
wej. Z wrócił or mianowicie 'uwagę na konie­
czność dokładniejszego rozróżniania wśród m  
graficznych petentów' o kredyt, zwhisz. za, 'te 
z kredytów udzielonych prze: A n ię ,y lf w Eu 
topie nieproporcjonalnie duża cz^ść przypada 
na Niemcy, podczas gdy horoskopy dią dalsze 
go rozwoju gospodarstwa njenąieekiego nie 
uk Inna ’ą się zbyt pomyślnie Ostrzeżenie io 
wypowiedziane prr~z osobistość tak miąrodaj 
no jest bardzo znamienne i /skazuje na moż­
liwość zmiany stosunku finansowego Ąrp^ry 
lei do Niemiec.

W ostnluirh dpiach gąilWdżyć się ridifi ję- 
dnak pewna pop; nw iiąstrpju dla poż^ęzęk 
zagranicznych w Nowym Jorku 3 dowodem 
tego jest zarówno obniżenie -lę stopy pr£cn_- 
totyej do 3 i % procent jąk t i  i dojny wyjnlt 
paru świeżo umiesłczonych pożyczek zagrani- 
czpycli. Go się tycz pożyczki polskiej. 10 
uważapa ona jest w Nowym Jorku za nie­
mal pewną, jednakże liczą się lam z ’.:!cc 
gorszemi jej warunkami a mianowicie opro­
centowaniem na 7 procent i kursem emisyj­
nym około 90 procent.

-ogo-

BIEL8JU RRZfMYSL METALÓW V. Fabryki, wy
ląhiająyc n ia ^ y iiy  ik&ckie, ptycula obecni* bąrdzfi 
intęsłsywiiię ną dw ie i ęr»y umiany, g^yż o trzym a­
ły  aow ażne zpmówisąiia łe  ątK»ny przem ysłu  ter 
kszyku gą ękregu bicJkWfciaiąkiego i łiaKitieso. Wy 
tw órnie bow iem  n ją terja lów  w łókienniczych, które 
pt»i : ca;y  ,*6jfc# lat p racow ały  na s ta ry ch  i zuży- 
tyqji już m a^ y fla sh , p rz ^ ru w a d s .i ią  ube ile  reor- 

j  h}?szyp.y, FozgfeM  w y w o ła
fabryki ijias?yjn tkackich dość znaczne ilości sw ych 
w yrobów  do krajów  bałkańskich, głów nie Jugosła­
w ii, A m eryki, Chin, ■Japonji etc inne natom iast dz>a 
ly  p rzem ysłu  m etalow ego przechodzą silny k ryzys, 
spow odow any poę?eści m artw ym  sezonem , po e?e- 
ści zaś sjin^ w zajem na konkureitęią, Ząw iodly w 
ty  m roku nadzieje mj m ożność zbyta w iększych aa? 
ty j w yrobów  m etalow ych, potrgefcnycfc do bodąw y. 
PujStttum fabryki nie o trzym ały  rów pież zam ówień 
rzaoow yęh, na k jórę  bardzo liczyły, C eny w yry- 
bów m etalow ych od ostatniej podw yżki W kw ietnia 
zmian nie w ykazują.
• m m m m m m  1 ■

NATQNFK,

pani w teu sposób 
wychowuje męża

Choji łaby  pani praw dopodobnie, ażeby ma.ż mó­
w ił pani zaw sze szczera  praw dę. P ro szę  w ysłuchać 
moich rad  i postępow ać w edług przytoczonych wok.i 
zów ek a nigdy nie będzie pani oszuka "jj prze? sw e 
go ttii.łiu jjk f.

Podstawa, zdobyetą praw dy z gst m e ^  je$t gjgie 
łem ęść staw ia jiii pytań,

W r  m aż odchodzi, nie zab ię fa ia- nani 1 w raca  do 
durną późr w  nocy, musi w  Ban' zaąypać py ta­
niam i w ten  sptiSub, żeby się czui, jak w  zam kniętej 
klatce.

—  Czy piliście w ino?
V? Gzy tam  było w iele młodych, ładnych kobiet'r
— Ozy wiele tańczy łeś^
— C zy by ło  w esoło9
— Czy była  panną P .? .,.
— C zy było  dużo ładnych stro ićw 9 ...
lytafżonęk pani oppowle lakfinięząię, jak  przed sę

d jią  Sle£lc?ym;
— Nie... Tylkq wódę sodow a,
w- ham s stare pa sny-

’ tylko Jeden raz 2 tą brrydką prplesorpwą h-
— O kropnie nudno.

' r -  Nip- Nie byłą.
— Ani jednego laaiiego stroju.
C zy łaskaw a m c  rozum ie? .. W  ten sposób w y­

chow uje się męz.i, oy n.ów ił y iw d ę .  Im w .ęc tj r i -

M łaPLc DHFWNJ ^NE. Na r ;  nku mebJi dre-wnia-
nyęh ruch mąjy. K onkureąęją stąle się zmniejszą, po 
niew aż ludność ograhicza obecnie zakupy. W ięk­
sze ilości mebli nabyw ają jedynie kaw iarnie i re ­
stauracje, dlatego też całe w arsz ta ty  w alezą z wiel 
kiemi trudnościam i i w ieje z nich likwiduje się, a 
w iększe fabryki u trzym ują się ty lko dziek) znacz­
niejszym  kapitałom  obrotow ym . Pomimo, że Polska 
posiądą bardzo dobrze rozw inięty  przem ysł meojo- 
wy sprow adza się znaczne ilości mebli, s,zczególnje 
luksusow ych ż zągraijicy (Austria, C zechosłow a­
cja, Niemcy mc.), M ateriał potrzebny do w yrobu 
mebli, jak drzew o, fprn.er, m ateria ły  na pokrycie, 
klej etę. znąjduje sie w  dostatecznej Ilości w  kraju. 
Forniery  dębow e w yrąb ianę są  rów nież w  kraju, 
jednakże pomimo to sprow adza się je drogą na 
Gdąń^k z fabryk niemicokśch, k tóre produkują w 
zuąazncj m ierzę z Polskiegp drzew a. E ksport na­
szych mebli g iętych sagranm ę utrudnjpny jest w skh 
tek wiejkięj konkurencji w yrobów  innych państw . 
W arunki sp rzedaży  w  hurcie w ęw nątrz  k ra ją : k re-

= 3M.-jigji.CT -  j.-----
dyt w ekslow y do 6 miesięcy i dłużej, dla odbior­
ców  zagranicznych dochodzi niek-ieuy do 10 miesją* 
cy. W ypłacalność dość dobra.

Z PRZEMYSŁU NACZYN EMALJOWANYCH. Ry 
nek w ewnętrzny  dla przemysłu naczyń emaliową* 
nyęli ąległ w ciągu ostatnich miesięcy znącznemtl 
rozszerzeniu, co tłóniaczy się zwiększeniem zbytu 
na prowincji szczegiilnie na wsi. Pozatein eksport 
naczyń emaliowanych, które na rynkacli zagranicz­
nych mają bardzo dobrą opinję, również wzmógł 
się, specjalnie na rynkach bałkańskich Bliskiego 1 
Dalekiego Wschodu. P rzem y sł  naczyń emaliowa­
nych pracuje obecnie w pełnej sprawności przęn]|p 
słowej, iia pokrycie znacznych zamówień.

ZNACZNE ZAMÓWIENIE NA SAM OCHOPY W  
KRAJU. F abryka Ursus w  Chechowicach pod Warw 
szawa, część akcji której posiada Baftk Oospocb/ii 
s twa Kraiewogo, otrzymała z Ministerstwa S p raw  
W ojskowych zamówienie na 2.0u0 samochodów 
żarowych, które cąłkowiyie mają być wykmjąiąj f  
matarjaju polskięgo. P ie rw szy  samochód (uą j y e  
gotow y we wrześniu br Nowe polskie sąmoch9djrl 
ciężarowe bęaą posiadać siłe motoru ?2 konię i om 
śtiość normalną 2 tony. Maksymalną szybkość inż- 
wijać będą 70 kim. na gouzi.ię. Cena Jednego «  ri. 
chedu kalkulować się będzie ekeło uiOUtt zL, kosat 
jcOnak dalszych adycyi samochodów l*niX  zwlpkn 
s?enej masowej nrodukclj będzie w y o tó ił mnłał.

KRIDYTY SIEWNE W  rAÓibTW. BĄNtt,U B I T ­
NYM. W ostatnich dniach Państw , Bank Roi iy 
znaczył §ąmę 3 milj. złotych qą akcję ęapipatrywa* 
nia rplników  w uszlachetnione zi; m o siewne tlą rok 
przyszły . K redyt na bardzo dogodnych w atuiikucb 
udzielany będzie w  drodze dyskonta  w  es kił * w y­
staw ienia odbiorców  Hasion z żyrem  podaweM W  
hodow ców  do w ysokości pełnej ceny sttrBftteAM} 
nasion. Torinin sp.łaty k redytu , czyli t&rmto bIaoib* 
ści w eksli jjstąlono 60 dp |ą  3f tparcą 1828 r„  a dłą 
okouc klęskow ych do 1 naździem jka 1928 r. Q jw ,.  
cento wanie 10 procent w  sto.ąpnku rPW flym

Kranika taiegr&flcgi*
—  (D )  Z Paryża uaJeszda wiedeaoożd, hs 

m i e  fscow ośę i Vitelle (pfej Fraiweja) w o a s l  cłteiś 
znakomity komediopisarz frapcukki B o b e r t  
Flers, cgłonek Akadesmji f r  snouaKiej.

-T- ( H)  WwlU* wiudomaśpi z Bwdigua, dAi* 
się ostatnio odczuć w Niemczech zwyżka 1 
w o w  utrzymania. W Upon wjBMtjr kAffdp 
utrzymania w porównaniu z popeseon iw  w U  
sLzcmu o U  proftanŁ

- -  (D) AąobasaJotowi U anuiudi j «w< W W* 
szyngLonie w i^zono dziś kwotę Sl.łUO doia . 
rów, zehraną w Jrodzp a -F r. »*. ilnaj ałaiz d łJ  
dia matek Nuugaąsosa i Goli,

—- (D) Policja wiagdi. buraka u s w t f s n k  
sprawcę onegdajszego zamaykai aa pociąg 
śpieszny w pobjiżu MagdeLurga. J e s t  ni l  VI 
letni robotnik Hąns Scbroder, który przed jjk  
dawnym czasem dopiero zwolaioay H aUl ł  
więzienia magdeburskiego.

. i '  » j i «  1 ąj
tań, tem lepiej,

2  czasem  m a i parą i ik  sie p rzyzw yczai 4", mó­
wienia praw dy że petem  jąż autom atycznie w szyst 
ko będzie p ried s taw ia ł w odw rotneiti św ietle.

W y sta rczy  w ięc ? t!k i, łaskaw a pani. zrozum ieć 
w szystko opak, a będzie pani miała naga, szcze­
ra p ra w ię .

•  * *
C hciałaby panf praw dopodobijle, ażeby n ja łioąck  

był zaw sze p -n ł w ierny . Pozw olę sofcie ^pć w tej 
p r a w ię  klika cejm ych w sk a fiw ę k :

Niech naoi często rew iduję kjęszenje gargRuru 
n tflft. Gzasam i m sś f fSfli Włtfęśń c«ś p u A e w m -.
go. Jeżeli pani Uk nin -■naid-i^, może pani być zu­
pełnie spokojna: mąż jest wierny jakkolwiek może 
wifidzjsó 0 tem, że panf ma zwyczaj rewidowania 
jego kieszeni.

Niech pani zaproponuję m ężowi, że powinien w  
imię oszczędności nosić stare  garn itu ry . Jeżeli nie 
zaprotestuje, to znaezy, ł e  jest w ierny, atoo że w  
biurze ma arjjgJ, now iuteńki garnitur.

Jeżeli mńż W Pa«i obecności podrze jakiś papier 
na s trzępy , musi pani zebrać skrzętn ie  w szystk ie ka 
wąjeczłfi i postarać  się przeczytać- Jeżeli t.0 się Pa 
ni nie uda, w  takim  razie luoży eani być spokojna 
mąż panią nie zdradza, a podarł papier tylko z b ia  
ku innego zajęcia i żeby  zobaczyć, Jakie to na pąn1 
w rażenje uczj jiŁ 

W ogóie m us' patti piszejść odpowiednie w yszkole­
nie urzędzie śledczym . Dzięki sprytow i, inteligen 
cji, spostrzegaw czości l Innym zaletpm  um ysłu do'- 
dzie pani napew ne dq zędu mę bacząc iia to, że

małżonek panj pójdzie jeszczę dołęj 1 ppn kym
dem przew yższy ąaanygo tiłierloaM -nolma  

• ' • •
Chciałaby pani pr0w d opod^»ie, by >aaf , BU d |  

na#ei» n w  domu. P roszę peełudMć moiefc zad, a 
Pewniaim, że małżonek % utęsknieniem 1 s r n & n t  h |  
dzle tej goóziny gdy -^aldzte się w eszdjp w  «onmu

Zanim Jeszcze zdesw e palto i—h' I go uszetoeAć 
sensacyjnemi wypadkami damoweml.

Może ■bu pas. U n w is d ? ^  . f t  t*r?erka żłr zjdprar, 
tą bjejiznę i su ijją w szi k< taujc, *r j | W »  
zrobiła awasRur« i stróż musiał i u  rwcajowad, 90 
gospodarz prosił o należność za mieszkanie, a m  
kwestrator za 'tnzy poUmk', że Mitcio sludeczył 
bie fatalnie paiec, a Kazia rozbita spfcłe czoło o 
stołu.

Może gu p<mi wtajemniczyć dokładce w zą Ę ijf  
a*fcafcą sz>ujpt gpąpo^j^kiej, ą jęgy  nafcmi dU 
podziwu ' ^ c u f j f e j .  NąF«Bifi fcyJafcy zfHtsj^ \J) dB 
tego, żeby brał udział w  gąąpralneui sprzątaniu, im 
poki bowiem mąż nie pomaga, aryóaje mu się, m 
sprzątanie, to głupstwo.

G dy m ąż w iaca  do domu 1 żoąta p r z y d a je  po y j 
Kurytarzu, gdyż tap icer w  tej chwifc zakłada h taeU  
w  stołowyan, sjużąca wyhifc^l^ M60!- RH*
czkę Pierze w kucfcnj, ą dozorca Ąruątfe pQ$SglB W  
sypialni, gdy w  iodajiku pśw jądcza i^B, c b i j jy  
dziś nie będze, gdyż zdun napraw ią  KASfeSi? r -  9 
w tedy, może być pani zupełnie spokoina — JfcU d o  
mowego igniska spali go na w et^eł ł grzykui* 
zaw sze do domu.
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Na horyzoncie politycznym
n  H i mim miiilewo?

W Karlsbadzie, gdzie obecnie bawi nietyl- 
ko prezydent republiki czeskiej, Masaryk, ale 
i prem jer czeski Svehla oraz szereg kierują­
cych polityków czechosłowackich, toczą się 
doniosłe konferencje, które podobno mają na 
celu szerzenie oDecnej koalicji rządowej. w 
kierunku lewicy. Do rządu wstąpić chcą mia­
nowicie izw. socjaliści narodowi. Również so­
cjaliści czescy skłonni byliby wziąć udział w 
gabinecie, wzgl. conajmniej popierać go życzli 
j»ie.

Przesunięcia stoją podobno w związku z 
nadchodzącym vyborami samorządowemi w 
Czechosłowac Yzeszkodę . stanowi głównie 
planowana n la ubezpieczeń socjalnych w 
Czechosłowac | - W razie rozszerzenia koalicji 
(reforma ta nie doszłaby oczywiście do skutku. 
(W razie wstąpienia lewicy do rządu, liczą 
się  z usunięciem z obecnego gabinetu czeskie­
go „demokratów narodowych" i klerykałów.

M i  MimajHoittpl
Oświadczenie Chamberlaina w Izbie gmin.
Z Londynu donoszą, że onegdajsza odpo­

wiedź ministra spraw zagranicznych Cham­
berlaina w sprawie stosunku do Rosji ucho­
dzić może za zapowiedź możliwości anglo-ro- 
syjskiego zbliżenia. Na zapytanie bowiem je­
dnego z posłów angieskiej. Labour Party w 
sprani* polityki w stosunku.do Rosji odparł 
inin. C h a m b e r la in ,  że Wielka Bryta.ija nie za 
mierzą wcale ani zaostrzać, ani pogłębiać róz 
nic między Londynem a Moskwą.' Minister 
Chamberlain oświadczył dalej, że niezależnie 
od stosunków dyplomatycznych stosunki eko- 
wounczne me po winne ulec przerwie. Także pod 
jęcie stosunków dyplomatycznych z Rosją mc 
'jest wykluczone, o ile Sowiety zrzekną się 
agitacji za pośrednictwem swych misyj han 
dlowych.

JaP z  tego widać, zapowiedź możliwości 
podjęcia stosunków angielsko-sowieckich ma 
zapewne, na eelu zrównoważenie niepowo­
dzeń genewskiej konferencji rozbrojenia na mo 
rzu i związane i z niemi różnicy stanowisk Ar. 
głji i Stanów Zjednoczonych.

Japoaja. M m
Prasa moskiewska zwraca znów ż\ wszą 

uwagę na wydarzenia w Chinach i na stosu­
nek Japonji do Chin.

Japoaja zmierza bowiem coraz wyraźniej 
do tego — jak stwierdza to przedewszystkiem 
prasa sowiecka — by wzmożyć swój wpływ 
w Mandżurji. Wskazuje na to chociażby mia 
nowanie Jamamoto‘a prezydentem przedsię­
biorstwa kolei południow'o-mandżurskiej. Ja- 
mamoto wypracować ma bowiem plan reorga 
nizacji tej kolei, ewentualnie w kierunku m i­
litaryzacji. Zarząd kolei ma olriwmać daleko- 
idące pełnomocnictwa lakże w dziedzinie poli 
tycznej.

Także piasa chińska oświella w len sposób 
zamierzenia rządu japońskiego w Mandżurji. 
Gdyby tak miało być istotnie, doszłoby oczy­
wiście do japońsko-sowieckiego konfliktu.

Na drugiej półkuli
Według wiadomości, napływających z Bue­

nos Aires, wezwał senat argentyński ministra 
spraw zagranicznych o wyjaśnienie stanowi­
ska Argentyny w związku z interwencją Sta­
nów' Zjednoczonych w Nicaragui. Senator Et- 
chevehere krytykował ostro imperialistyczne 
zakusy Ameryki Północnej i oświadczył, że 
nadszedł już czas, by Argentyna podniosła 
glos i „zdemaskowała" nareszcie północno­
amerykański imperjalizm.

Nie trzeba Chyba dopiero dodawać, że ta 
w’roga Stanom Zjednoczonym manifestacja 
argentyńskiego senatu nie da długo czekać na 
„kontrmanifestację" w Ameryce Północnej.

Inji to" w M
Onegdaj rozporzął w Paryżu obrady Kon­

gres związku „Confederation Generale du Tra 
vail“. Spi awozdanie o dotychczasowej dzia­
łalności związku, wygłoszone przez Jouhauxa, 
przyjęła większość reprezentowanych w Kon­
gresie związków zawodowych. Kreowrano ko­
misję, która ma rozpatrzeć wniosek w kierun­
ku fuzji Konfederacji ze związkiem komunisty 
cznych zrzeszeń zawodowych we Francji.

H. a  WELLS.

r zez okno
4 D okończenie.

„Nie, — to straszne" , — odrzekła pani Green. — 
Szła (przez >as, nie mając najm niejszego pojęcia, że 
MaJajczyJc kryje się tam. Dopiero gdy. spotkała mło­
dego- Fitzgiboon‘a z karabinem , dow iedziała się o 
w szystkiem . Panią G reen złościło, że nic ilie w idzia­
ła. Była jednaik zdecydow ana, to, czego się dow ie­
działa, w ycisnąć jak cytrynę.

„I wiech par sobie w yobrazi, że przez cały  czas 
on'-tam b j ! “, — pow tarzała.

Baiłey słuchał spokojnie tych w ynurzeń. W resz­
cie uznał za stosow ne jej p rzerw ać. „Joż wpół do 
drugiej, pani Green, ozy nie uważa pani, że pora 
przynieść mi coś do jedzenia?"

Pytan ie  to postawiło panią G reen natycluniast na 
nogi. „O mój Boże! n ie c h  mi pan nie każe w ycho­
dzić z pokoju, dopóki się nie dowiem że go schw y­
tano. Może sk ry ł się w domu, może skrada się ze 
sw ym  nożęm przez kury tarz  w łaśnie w  tej “

P rze rw a ła  nagle, patrząc z przerażeniem  w okno 
ponad jego głow ą. Szczęka jej opadła. Bailey od­
w rócił szybko głowę.

P rzez  przeciąg pół sekundy w ydaw ało  mu się. że 
nic się nie zmieniło. Tam oto było drzew o, balkon, 
b łyszcząca rzeka, daleka w ieża kościelna. P o tem  za­
uw ażył, że akacja chwieje sie nieco na praw o 1 że 
liście jej szumią. Ktoś chw iał drzew em  I słyszało  się

ciężki oddech.
W  następnej chwili ukazała się brunatna, ow łosio­

na ręka na balustradzie balkonu, a w  sekundę potem 
poprzez ornam ent żelazny w yjrzała  głowa Malaj- 
czyka. T w arz szpeciły mu w ykrzyw ione usta, w zę­
bach trzym ał nóż. Z rany na tw arzy  ściekała k ro­
plami krew . Mokre w łosy  jego skręciły  się, schnąc, 
jak rogi. Ciało było nagie, tylko mokre spodnie le­
piły się do nóg. Pod w pływ em  w rażenia chciał Bai­
ley zerw ać się ze sofy, ale unieruchomiona w gipsie 
noga przypom niała inu, że to niemożliwe

P o  drzew ie i balkonie w -piął się M alajczyk. Zo­
baczyła go pani Green. Ze zduszonym  okrzykiem  
rzuciła się do drzw i, stara jąc  się nerw ow o nacisnąć 
klamkę.

Bailey schw ycił w  rękę flaszkę, stojącą na oknie. 
C isnął — i chybił, b laszka rozbiła się o akację. Mil­
cząco, z determ inacją, w patrzony w R ailey‘a, w dra­
pyw ał się M alajczyk tia balkon. Bailey trzym ał je­
szcze drugą flaszkę w ręce, ale odw aga go odbiegła, 
gdy zobaczył nogi M alajczyka, przerzucone już 
przez balustradę balkonu.

BaiIey‘owi w ydaw ało się ,że M alajczyk stoł już z 
godzinę na balkonie.

Czas, k tóry  minął, zanim zmienił sw ą pozycje sie­
dzącą na stojącą, zdaw ał się nieskończonym : dni,
może tygodnie upłynęły. Bailey nie miał jasnego 
w yobrażenia o tern, co się działo w  jego mózgu 
Przez ten czas. Dziwiła go w łasna niemoc i omdle­
nie ręki, w  której trzym ał flaszkę.

Z opery
„P A JA C E " — w y  S T Ę P  G O śtlN N Y  IGNACEGO 

MANNA.

K ażdo razow y  w ystęp  Ignacego  M anna, W Ha­
szem  m ieście, czy to  na estrad z ie , czy na  scenie^ 
budzi żyw e za in te re so w an ie  u m uzykalnej publi­
czności K rak o w a , k tó ra  ze zrozum ia łem  zajęc iem  
śledzi rozw ó j jego  g łosu. W szak  by ła  ona św ia d ­
kiem  s ta w ia n ia  p ie rw szy ch  k ro k ó w  M anna. W  
sw iecie  operow ym , aż do w yw alczen ia  sob ie  n a le ­
żytego uznan ia , jak iem  się cieszy  obecnie, ta k  w  
k ra ju  jak  i zag ran icą .

Z p raw d z iw ą  sa ty s fak c ją  sk o n s ta to w a liśm y  na 
o sla ln im  w y stęp ie  M anna w „P a jacach " , że o lb rz y ­
mi g lo s jego  z b iegiem  la t n ie ty lk o  nie s t r a c i ł  na 
potędze, lecz zasilony  o s ta tn io  cennem i w sk azó w ­
kam i m aes tró w  w iedeńsk ich , p rz y b ra ł jeszcze na 
mocy i p iękności. N ad to  z p raw d ziw y m  e n tu z ja ­
zmem publiczność p rzy ję ła  p rześ liczne  p ia n a  i le- 
crescenda, k tó rem i się Mann p op isyw ał, ja k u  sw o ­
im osta tn im  naby tk iem  w  sztuce śp iew an ia . Z a ­
le ty  te, jak o leż  p rzy sw o jen ie  sob ie  należy te j sw o ­
body w  g rze  scenicznej, s ta w ia ją  M anna w  rzędzie 
n ajw iększych  gw iazd  operow ych .

wz. R oth .

— PO ŻEG N A LN E PR Z E D S T A W IE N IA  O PER Y  
K A T O W IC K IE J odbeuą się dziś tj. w  n iedzielę  o  
geaz. 4-30 pop. na bo isku  „ Ju trz e n k a "  w ie lk ie  w i­
dow isko  operow e" „P a jace" , z udziałem  całego  
p e rso n a lu  operow ego , chórów  zw iększonych , o r ­
k ies try , b a le tu  i s ta ty s tó w . W głów nych  ro lach  
w y s tąp ią : L iljan a  Z am orska , Ig n acy  M ann te n o r  
o p e r Z agranicznych, R ejchan, N arożny  i in. W ra  
zie deszczu odbędzie się p rzed s taw ien ie  o pery  De- 
libe.su „L akm e" w te a trz e  im. J. S łow ack iego  po 
cenach zniżonych. O godz. 8 w ieczór o s ta tn ie  po­
żegnalne p rzedstaw ien ie , na k tó re  złoży się o s ta  
tn .a  now ość B. W allek - W alew sk ieg o  „P om sta  
Jo n tkow a" . D yrygow ać będzie sam  k o m p o zy to i.

— W A RSZA W SK A  O PE R E T K A  Z LU CY N Ą  
M ESSAL, gw iazdą  o p ere tk i po lsk ie j rozpoczyna 
w ystępy  sw o je  w  te a trz e  im, J. Słow ackiego- w  po­
n iedzia łek  1. s ie rp n ia , w sp an ia łą  o p e re tk ą  K alm a- 
na „K siężna C yrku". W  o p ere tce  te j b ie rze  u d z ia ł 
ca ły  pc rsonal, złożony  z najdoskona lszych  s ił o p e ­
re tkow ych , o ra z  ca ły  balet.

— T E A T R  „NOW OŚCI" P R Z Y  U L. R A JS K IE J. 
C ały  K rak ó w  m ów i dziś o  w ieczo rach  varietow o~ 
k ab are tow ych , rozpoczynających  się w  pon iedz ia ­
łek 1 s ie rp n ia . Ze w zględu na 3 godzinny p ro g ram  
p rzed s taw ien ia  będą się ro zp o czy n a ły  punk tualn ie  
o  godz ś ‘30 w ieczór b ile ty  do  nabycia  w  hand lu  
p. R udn ick iego  L in ia  A-B a w  dniu  p rz e d s ta w ie ­
nia od godz. 0-tej p rzy  k as ie  tea tru .

Nagle M alajczyk rzucił się w  tył. Rozległ się 
s trzał. W yrzucił ram iona w górę i upadł na sofę. P a ­
ni Green krzyknęła rozpaczliw ie, jaitby ją m ordow a­
no. Bailey w patryw ał się w brązow e, krw aw iące 
ciało, kióre rozciągnęło się na jego nogach i plamiło 
czyste bandaże. Potem  spojrzał na długi noż z czer­
w onaw ą plamą na ostrzu, k tó ry  leżął na ziemi, mniej 
więcej w odległości jednego cala od drgających pal­
ców M alajczyka. Potem  na panią Green, k tóra  leżąc 
pcw drzw iam i, w pa tryw ała  się bez ruchu w rannego, 
w ydając co chwila rozpaczliw e okrzyki.

O statni kurczow y w ysiłek w strząsnął ciałem Ma­
lajczyka.

C hw ycił nóż, usiłow ał podeprzeć się na lewe'1 rę­
ce, zw alił się jednak z pow rotem . Podniósł głowę, 
w patrzy ł się na chwilę w panią Green, kurcz sk rzy ­
wił mu tw arz , utkw ił w zrok w B ailey‘u. O statni 
gw ałtow ny wysiłek... i M alajczyk odw rócił się bo­
kiem do człow ieka, k tóry  miał być jego ostatn ią o- 
fiarą. Potem  się coś w  mózgu B *iley‘a, jak gdyby 
rozluźniło;., uderzy ł z całej siły butelką w  tw arz  Ma­
laja. Nóż upadł z brzękiem  na ziemię.

„Z takiemi nogami, to żadna sz tuka", — orzekł 
Bailey, gdy młody Fitzgibbon i jeden z w ioślarzy 
zdjęli zeń trupa.

Młody Fitzgibbon był bardzo blady. „Nie chwiałem 
go zabić", — w yszeptał.

„Dobrze się stało", — odparł Bailey.
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Pił bawiący poza swem miejscem zamieszkania I 
Ij głosować mogą dzisiaj jeszcze pocztą. • !

Glosy oddane przez pocztą nadelśt najpóźniej Jutro tj. w panie działek na rei
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W kalejdoskopie prasy
Próby „Ansehlussu" na lądzie 1 morzu. — O obronę Gdańska i Bałtyku. — Anglja zaczyna u- 
znawać znaczenie mocarstwowe Poiski. — O równorzędny udział Polski w decyzjach mię­

dzynarodowych. Jeszcze o „wymuszeniu" przewrotu majowego. — „Wielki Mllczek", a
sprawa pożycz ki zagranicznej.

Uwagę części prasy polskiej zajmuje znowu 
problem Bałtyku, a to w związku z niedawnym 
zjazdem prasy niemieckiej i skandynawsko-bal 
tyckiej w Gdańsku, oraz odwiedzinami niemie­
ckiej floty wojennej w temże mieście. „Ku­
rier Warszawski" pisze na temat tych odwie­
dzin:

„ lTnosI się Już na falach w spaniały  „Em den“, 
-tntusmk słynnego korsarza, k tó ry  ongi napeł­
nia! postrachem  ocean Indyjski, został niedaw ­
no w ykończony „K onigsberg", następca innego 
pira ty , o „przepisow ej" pojemności 6.000 ton, 
ale rozporządzający  arty lerją , jakiej nie posiada 
żadna tych  rozm iarów  jednostka bojow a państw  
sprzym ierzonych. Jednocześnie oficerow ie nie­
m ieccy reorganizują flotę bolszew icką. To też 
w czorajsi pariasi zaczynają  czuć się na B aityku 
ja k  u siebie, w  domu, a naw et m anifestują tę  pe 
wność. BerlińsKi „Der T ag", zam ieszczając spra 
iwozdanie z kabotażu zbrojnego na w ybrzeżach 
polskich, nie tai, że „m iasto G dańsk pragnie po 
w rócić do R zeszy i dlatego trzeba  było uwido 
cznić przez ak t specjalny jednom yślne przekona 
-nie narodu niem ieckiego". W szelako taki „akt 
specjalny" nazyw a się w  słow nictw ie zw yczaj- 
nem dem onstracją. D em onstracją m etylko zw ró 
coną przeciw ko naszem u dostępow i do morza, 
lec* i tym  państw om , k tóre ów  dostęp zagw a­
ran tow ały , kładąc podpjsy na trak tac ie  w ersa l­
skim. Stoim y tedy  wobec przejaw ów  „Ansculus 
su" niemieckiego na lądzie i m orzu".

Wobec tych groźnych oojawów przeciwsta­
wia się organ sen. Koskowskiego wyznawa­
nej jakoby przez obóz sanacji uległości wobec 
Niemiec, przy równoczesnych planach ekspan­
sji „od Odessy i Charkowa do Kłajpedy i Ko­
wna":

„P ierw szy  polski krążow nik, pierw sza łódź 
podw odna na raidzie budowanej z takim mozo­
łem Gdymi, więcej przyczynia się do w zrostu 
pow agi Rzeczypospolitej, aniżeli w szystk ie do­
m niemane sojusze z epigonami atam ana Petlu- 
ry , lub fabrykow anym i „ad hoc“ białorusinam i. 
Od m orza pow iał ku nam w iatr nieprzejednanej 
i n ieprzebierającej w  środkach ekspansji. Nie 
czas będzie m yśleć o staw ianiu jej czoła, gdy 
na w ysokości Helu flota niem iecka wymieni bra 
te rsk le  pozdrow ienia z flotą czerw onej Rosji."

Na niebezpieczeństwo bałtyckie wskazuje 
też „Rzeczpospolita", przytaczając dane świad 
czące o coraz bardziej zacieśniającej się współ 
pracy gospodarczej Niemiec z państwami bałty 

■ckiemi. Wszystkie trzy państwa bałtyckie: 
Finlatidja, Estonja i Łotwa — nie mówiąc już o 
Litwie, wykazują za rok 1926 w swym przywo 
zie na p!erwszem miejscu import z Niemiec.

„W  Siad za penetracją  ekonom iczną idzie pe­
netrac ja  polityczna. A rów nocześnie z niemi kul 
turalna....

Pomijam y, już to co się dzieje na Litwie. Ale 
energiczna akcja w ojskow ego w yw iadu? Ale ci 
che w spółdziałanie Niemiec z Suw ietam i na 
rych terenach?

Spraw y przez nas poruszone stanow ią publi­
czną tajem nicę, cóż więc dziać się musi za kuli 
sam i? O tem  nic w Polsce nie w iadomo nic się 
nie mówi i nie pisze. I nie bacząc, że akcja Nie 
miec zm ierza w prostym  kierunku do okrążenia 
i izolacji Polski nie targa za sznur dzwonu alar 
mowego. Cóż przeciw staw iają  sukcesom  niemie 
ckim nasze czynniki m iarodajne? — Nieuregulo 
w ane stosunki gospodarcze z państw am i bałtyc 
kiem i? C zy niedocenianie1' znaczenia polityczne­
go te jenu  i w agi sy tuacji?"

A wkońcu apel do dalekiego Albionu:
„C zas by także był, żeby Londyn przypom ­

niał sobie o roli strategicznej portów  bałtyckich 
w czasie w ojny i Ich roli punkiów  transy tc- 
wych dla transportów  broni w czasie pokoju."

Apel ten może nie przeminie bez echa, bo o­

to „Kurjer Poranny" notuje znamienną ewolu­
cję w nastrojach angielskiego Foreign Office 
w stosunku do Polski, datującą się od pamięt­
nej wymiany zdań między Rosją a Polską po za 
bójstwie pos. Wojkowa. Na podstawie uwag 
swego korespondenta, publicysty angielskiego, 
występującego pod pseudonimem „Augur", za­
uważa „Kurjer Poranny", że objęcie rządu w  
Anglji przez konserwatystów wcale nie zadecy 
dowało o zupełr.em porzuceniu tych uprzedzeń 
jakie Londyn żywił co do roli Polski w między 
narodowem życiu Europy w okresie władzy 
Lloyda Georgea i Mac Donalda, poczem pisze 
w dalszym ciągu:

„Obecnie dow iadujem y się od publicysty an­
gielskiego, k tó ry  p rzyzw yczaił św iat polityczny 
do uw ażania jego inform acyj za p ierw szorzęd­
ne, że ostatnie imbroglio dyplom atyczne moskie 
w sko-w arszaw skie, imbroglio w zięte baidzo  tfa  
gicznie na Zachodzie, ale nie rozpraszające ani 
na jedną chwilę pow ażnego spokoju W arszaw y , 
zdziałało w reszcie to, czego nie mogła zdziałać 
naw et klęska m ilitarna Sow ietów  w wojnie z 
Polską i pokój Ryski — doprow adziło do uzna­
nia w Londynie, że stan  m ocarstw ow y Polski 
jest zadow alniający, i że w pływ  Polski na sp ra­
w y m iędzynarodow e iest faktem  „realnym  i 
trw ałym ".

Jeżeli te informacje spraw dzą się w zw rocie 
konkretnym  ku rzeczyw istem u i jaw nem u przy 
znaniu Polsce tego miejsca w  gronie W ielkicti 
M ocarstw , jakie jej przysługuje ze w zględu na 
jej odpowiedzialności i obow iązki oraz na siłę i 
ęnrgję m oralną ,na jakie, dla sprostania tej od­
powiedzialności i jej obow iązków , zdobyw ać się 
musi, możemy; się cieszyć z tego nie dla *ego, że 
to pochllb ia naszym  ambicjom, — punkt cięż­
kości ambicyj Polski leży z pew nością nie w po 
lityce „prestiżow ej" — ale dlatego, że będzie to 
stanow iło sym ptom  zw ycięstw a rozsądku i po­
czucia rzeczyw istości w  polityce europejskiej. 
Kluczem nietylko do „zrozum ienia dzisiejszej sy 
tuacji" — i to bynajm niej nie we W schodniej 
Europie jedynie — jest dokładne zdanie sobie 
sp raw y , że bez Polsk i Silnej i zabezpieczonej, 
bez jej czynnego rów norzędnego udziału we 
w szystk ich  decyzjach zw iązanych z losem cy ­
wilizacji, pokoju i dobrobytu Europy, jutro te j< 
cywilizacji, tego pokoju i tego dobrobytu było­
by narażone na najgroźniejsze w strząśnlcnia, je
żeli nie w ręcz  na ostateczną zgubę."« * •

W „Robotniku" i Głosie Prawdy*4 znajduje­
my jeszcze odgłosy niedawnej walnej batalji, 
rozegranej na tle opozycyjnej odezwy PPS. P. 
Stpiczyński w polemice z „Robotnikiem" w zy­
wa na świadectwo broszurę — pos. Daszyń­
skiego o przewrocie dla wykazania, że prze­
wrót majowy

„był zm uszony I to nie przez kogo Innego , jak 
ten w łaśnie sław etny  areopag ciem nych in try ­
gantów . opętanych — według D aszyńskiego — 
„żądzą dziecinną zatrzym ania sw oich m anda­
tów ", k tóra „p rzew aży ła  wszelki zdrow y rozsa j 

dek", areopag zw ący  się konw entem  senjorów , ! 
czy bezimiennie kupczący po kuluarach sejmo- ■ 
w ych interesam i P aństw a, Kto, jak kto, ale w ła i 
śnie autorzy  manifestu socjalistycznego, pono­
szą w ielką część odpowiedzialności za w ytw o­
rzenie tei ragicznie przym usow ej sytuacji, a z 
tej odpowiedzialności w ypływ a przym us su­
mienności w  ocenie sytuacji obecnej, w y tw arza  
nej po przew rocie, k tóry  — tego chyba riikt 
nie zaprzeczy — w ęzeł niebezpieczeństw , tak 
plastyczni? zobrazow any przez D aszyńskiego 
rozciął i usunął."

Pos. Diamand pisząc w „RobutiTiku" o tajem 
uiczości, jaką rząd osłania1 przebieg pertrakta 
cyj o pożyczkę zagraniczna zauw«iu na temat j 
„milkli w ości1 rządu: i

„W  pismach zagranicznych nazywają prę 
ra obecnego Rządu polskiego „W ielkim Milcz 
kiern", na w zór m arszałka niemieckiego 
kego, k tóry  u zeezyw iśc ie  nigdy nie odzyw a 
się ani w  prasie, ani w  inny sposób nie szuka 
styczności z opinją publiczną. Ostatecznie 
prem ier stosow ać metody innych wielkich nuttJ 
szałków , aie nie może być, by rząd cały naM-l 
czał, by w  gronie tak bardzo wymowsrych pa«| 
nów, k tó rzy  często nadm iarem  sw ej wymo 
niepokoili opinię publiczną, nie znalazł się ani 
den, k tó ryby  zasspokoił w ielk.e bardzo a pożyj 
teczłie zainteresow anie się ogółu, w szczególno*! 
ści sfer gospodarczych, istotą zawartej umowyj 
o pożyczkę."

Artykuł swój kończy pos. Diamand następu-]
jącym słusznym apelem:

„P. C zechow icz nie może wzorować się lift I 
Moltkiem, p. Bartel, k tó ry  jest „m ów iącym  mi­
nistrem ", w  obecnym  Rządzie często batdtzo wy. I 
mownym, musi też  zabrać głos w  sprawach pier 
w szorzędnej wagi. Polska nie n,oże nie wie­
dzieć o umowach, ją obow iązujących, gdy zagra 
nica jest o nich szczegółow o Informowana,"

(M )

ta Przjaiiił Ligi Mn wyiti otWr
na konferencja zwryenską

Jerozolima (ŻAT) Tcw. Przyjaciół Ligi K ł 
rodów w Palestynie, należące jak wiaduino, 
do międzynarodowej unji tow. przyjaciół Ligi 
Narodów, postanowiło wydelegować swoich 
przedstawicieli na konferencję obrony pratt) 
żydowskich mniejszości narodowych, która 
się odbędzie w końcu m. simpnia r. b. W
rychu.

mam
Nowy Jork (ŻAT). Z otaczeuia H .stryka Forda do­

noszą, że Ford  poczynił zarządzenia w sprawie wy* 
cofania z handlu księgarskiego we wszystkich kra* 
jach i językach ostawkM.ej an tysemickiej k&», kl je­
go p. t. „M iędzynarodow y Żyd". Wycofane c^zem* 
plarize mają być zniszczone. Zarządzenie to zostało 
w ydane przez Forda, gdy donieś ono mu, że wydaw­
ca „M iędzynarodow ego Żyda" w  Niemczech, znany, 
antysem ita  Theodor F ritsch  z Lipska, ‘świadczył, 
że nie należy daw ać Wiary doniesieniom prary o 
zerw aniu  Forda z antysemityzmem, dopólu książka 
„M iędzynarodow y Żyd" nie została wycofana przez 
Forda z obiegu księgarskiego.

Nowy York tŻAT). W'adotność, która ukazała się.
w niektórych pismach europejskich. Jakoby Henryk 
Ford w ypłacił adw okatow i żydow skiem u Aronowi 
Szapirze, 140.000 dolarów , wobec czego ten  ostatni 
cofnął sw oją skargę sądow ą, — nje odpow iada rze­
czyw istości. Ford zw rócił adw . Szapirze Jedynie wy* 
datki sądow e, k tóre bynajm niej nie sięgały samy 
140.000 dolarów .

WPŁYW Y KEREN HAJESSODU W CZERWCU!
B. R. W  p rzec iąg u  c rerwca obniżyły się dochody; 
K eren  Hajessod-u w  s to su n k u  do innych miesięcy. 
Ogółem w p łynę ło  32,097 f. szt. W Stanach Zjedno­
czonych zeb ran o  11,753 (w  m aju  zenrano 83,117). Z 
innych k ra jó w  n a jw ięce j z łoży ła  Afryka Południo­
w a (5 000 f szt.) i R um unja (3,094 f. szt.) W  A lgie­
rze zeb ran o  1,440 f. szt. a w  Portu gal ji 1,050 f. szt, 

NA K O N F E R E N C JI SJO N lST Ó W  KANARYJ­
SKICH uchw alono  na w niosek  M. U sy szk in a  nabyć 
za sum ę 200,000 f. szt. ziem ię w  Palestynie.

P R E Z Y D E N T  M ASARYK p rz e s ła ł podz iękow a­
nie do Z arządu  K eren  H ajesso d  w P a le s ty n ie  za 
złożone mu g ra tu la c je  z pow odu ponow nego  wy­
b o ru  na p rezyden ta  C zechosłow acji.

B IB L IO T E K Ę  N ARODOW Ą w  Jej ozo lim ie zw ie  
dziło  w czerw cu  2,888 osób. Pożyczono w owym 
czasie  4,275 k siążek , z tego 1710 h eb ra jsk ic h , 93J 
niemieckich. 192 rrrtncuskich resz tę  w innych  ję­
zykach. \y  czerw cu  sk a to lo g o w an o  przeszło 9)000 
dzieł.

i
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Esteta my iii i artysta rezygnacji
Nic może tak  bardzo nie odzw ierciedla owej we- 

l/n e trzn e j rozterki, ani tej całej ewolucji duchowej 
(okolenia z przed styczniow ego pow stania i po roku 
(boa, ja* w łaśnie tw órczość Adama Asnyka, którego 
lo -lec ie  :śm ierci p rzypada na  2 sierpnia b. r. W y raz ­
i e  piętno w ycisnął na tej tw órczości zarów no wielki 
tes tam en t polskiej poezji rom antycznej, jako też i re- 
f n a przeciw  rom antyzm ow i w postaci pozytyw iz- 

a, poprzez te  w szystk ie  załam ania,! rozpacze z je- 
ej strony , a uczucia rezygnacji nie bez przyciszo- 

ej nadzieli w lepsze jutro — z drugiej strony.
Je s t bowiem Asnyk (EL.y) zw łaszcza w pierw- 

Iszym  okresie tw órczości w yraźnym  spadkobiercą 
(S łow ackiego, ale jest też i synem  i w yrazicielem  c- 
[poki pozytyw izm u zdążającego na wielkie szczy ty  
IpnzyiodTiiczej w iedzy. T w órczość A snyka naw iązuje 
['zrazu do bojow ego tonu partjo tyczno-pow stańczci 
[ h y ł  i Słow ackiego, by — przeszedłszy  przez całą 
Ig am ę rezygnacji od zw ątpienia aż do religijnej po­
k o ry , poddania się i przym glonej otuchy, — stać  się 

| (wkońou ram ieniem, m ierzącem  w przyszłość.
Pom ijając patrio tyczną  nutę protestu, cierpienia, 

rezygnacji i św itającej w  oddali ufności, przypom ina 
tw órczość  A snyka ogókio-ludzkim tonem może nai- 
Ifltedziej lirykę Sułly Proudhom m e‘a, k tóry  rów nież 
♦ d ń o o z y  spuściznę-francuskiego rom antyzm u i coin- 
te ‘yzm u. ,

Podobnie jak Sully Proudhom m e, rów nież i E L .y 
Bie zaw sze w praw dzie umiał się uchronić przed re­
to ry k ą  i publicystyką, ale w ykazuje on nietylko w ir- 
toozo-wstwo form y poetyckiej, ale też  p rzedew szyst- 
Ideiu, prócz wielkiej kultury literackiej, duże boga­
c tw o  m yśli, k tó ra  jest u  A snyka w pewnej m ierze 

S fg a d n ie n ie m  — p i ę k n a .  W alo ry  te są w owej,*w 
^praw dziw ą poezję dość ubogiej epoce polskiego pi- 

to iiem iictw a, bardizo doniosłe, gdyż sta ły  się one 
przygotow aniem  bujnego okresu. „Młodej

FwsJd".
'Bogactwo rytm iki, jak wogóle techniki w e ry f ik a ­

cyjnej, łączącej w  zw rotkach „kom binow anych" 
[wiersze od jedn©zgłoskowego do ló-zgłosków ego, 
ęzyni A snyka najw ybitniejszym  przedstaw icielem  
ijólśkiegu „parnasizm u". Jest bowiem istotnie Asnyk 
artystą, noalym o nieskażone piękno form y, która 
iwtbior i u i.iego rzeźbiarskiej linji Znać w tw órczo­
ści A snyka w alkę o now y wy,raz i nową formę, ale 
znać też cyzelato rsk ie  w ykończenie formalne.

W  dram atach  („Cola Rienzi", „K iejstut" i in.) o 
w iele słabszy, gdyż brakow ały  Asnykowi struny 
dram atycznego  napięcia i nie dostaw ało  mu żyw ości 
fantazji, lepszy już nieco w  komedjacli („G ałązka he- 
lioitrópu", „P rzy jac ie le  Hjoba", „B racia Lerche" i i.), 
uposażanych tu i ów dzie m iłą pogodą, jest Asnyk

przedew szystk iem  jednak mistrzem  liryki refleksyj­
nej. W  dziedzinie liryki może też E L .y  uchodzić me 
tylko za epigona wielkiej tradycji rom antycznej, ale 
też miejscami za prekursora liryki now oczesnej, wio 
dącej z w łasną duszą n a jp i ln ie js z e  rozm owy.

P rzebaczając bowiem niejeden napraw dę może już 
zby t czulostkow y i „karm elkow y" utw ór, przyznać 
musimy i z dzisiejszego oJdalenia czasu, żc Asnyk, 
k tóry  należał w roku 1863 do ' „czerw onego rządu" 
pow stańców  polskich, w yśpiew ał po upadku zbroj­
nego pow stania, najczystsze nastroje rezygnacji, o- 
partej na cofnięciu się w dziedzinę estetyki myśli, na 
etycznej sile ideologii i zadum y pełnej rów now adze.

E rudyta  w dziedzinie nauk przyrodniczych, ale i 
socjologicznych, poeta-m yśliciel, umiał Asnyk prze­
zw yciężyć w sobie ból osobisty  i ból pokolenia. — 
W  „Śnie grobów " w alczy u A snyka oddziedziczona 
po rom antyzm ie idea, a naw et forma, z nową już 
treścią  i ideologją, k tóra też zw ycięża, niszcząc tne- 
sjaniczne złudzenia i nimb dumy poezji rom antycz­
nej. Ta anty rom antyczna kam pania przypom ina po­
niekąd w alkę W yspiańskiego z chochołem rom anty­
zmu. Różnica polega tu jednak przedew szystk iem  
na tem, że Asnyk, w yzbyw ając się rychło pew nych 
odcieni ironji i ero tycznej dw orskości, zw raca się 
potem w całej tw órczości ku refleksji i rezygnacji, 
stając się z ek sta tyka  mózgowcem . Syntezę intuicji 
s ta ra  się Asnyk zastąpić analizą intellektu. N atchnie­
nie zastępuje rozpatryw anie zagadnień bytu.

„System " przekonań filozoficznych, k tóre zastąpić 
miały w izjonerstw o, złożył Asnyk w  cyklu 30 sone­
tów p. t. „Nad głębiam i" (1S8U— 1894). Cykl kończy 
się smutkiem mijania epoki, ale i nadzieją, że now y 
okies stro jny  będzie w silę, rozm ach i purpurę mło­
dości.

Ale E!...y ma dla poezji polskiej jeszcze jedną w a­
żką zasługę. Oto po „Kolumbie T a tr" , Goszczyńskim, 
po W incentym  Polu, poszedł i Asnyk w T a try  w raz 
z Chałubińskim , Sabałą i Eliaszem . Cióry do cna 
przeinaczyły  duszę Asnyka i oczarow ały  ją urokam i 
legend i w ierzeń, tajem nic przepaści i pieczar. P oeta  
w rócił z T a tr w praw dzie też jako społecznik, a w o­
bec gór s taw ał jako este ta  i myśliciel, jednak urze- 
knięty ogrom em  i czarem  ta trzańsk ich  turni i jezior, 
s ta ł się E L y  ojcem całej plejady piew ców  T atr. Ze­
spoliw szy się ze św iatem  gór, błogosław ił Asnyk 
moc przyrody, będącej źródłem, z którego każdy 
napić sie może eliksiru praw d odw iecznych.

Tak więc stał się Asnyk, reprezentujący ewolucjo- 
nizm filozoficzny w  poezji i artyzm  stoickiej rezy ­
gnacji, pom ostem  „między daw nem i i nowemi ia ty" 
polskiej poezji porom antycznej. Leon Tem pler.

-ogo-

Kronika literacka
POLSKA PRODUKCJA KSI4ŻKOWA W R. 

UBIEGŁYM.
W M in is te rs tw ie  s p ra w  zag ran iczn y ch  z a re je ­

s tro w a n o  w  r. ub. 6,339 d ru k ó w  n ieperjodycznych  
v* łącznym  n ak ładz ie  21,533,004 egzem plarzy . Z te ­
go u k aza ło  się 5243 (19,385,307) w  języku  polskim , 
zaś 1096 (2,147,197) w  m nych językach , zw łaszcza  
żydow sk im  i u k ra iń sk im . W ed ług  d z ia łó w  p rz y p a ­
da  na b e le try s ty k ę  14 proc., na teo log ję  itp. 10 pro- 
Cfent, na nauk i p raw n icze  i spo leczue 9,8 proc., z 
z a k re s u  p rzem ysłu  i handlu  7,1 proc., na podręcz­
n ik i szkolne 6,8 proc , na pedagog ikę  5,7 proc., na 
m edycynę 5 proc., politykę 4,9 proc., na pism a d la  
m łodzieży  3,5 proc., na b ib ijo g ra fję , encyklopedję  
itp . 2J) proc., na h .s to r ję  2,8 proc., na p ism a p o p u ­
la rn e  2,6 proc., dz ie je  l i te r a tu ry  2,2 proc., na m a te ­
m atykę i nauk i p rzy ro d n icze  2 proc., te a t r  i m uzy­
kę 1.9 proc., tecum kę 1,8 proc., sz tuk i p iękne l.,l 
p roc., B lozofję i psycho log je  1,9 proc., l i te ra tu rę  
sen sacy jn ą  0.7 proc.

Ja k  z  ow ej s ta ty s ty k i w y n ik a , n a jb a rd z ie j upo- 
ś le d w o e  s<j s to su n k o w o  techn ika , n au k i p rz y ro d n i­

cze, pod ręczn ik i szko lne  i filozof ja. P ociesza jącym  
je s t fak t, że l i te r a tu r  a lb rukow  a w y n o si s to su n k o w o  
m ały  p rocen t. N ie trz eb a  jednak  chyba d o p ie ro  
dodaw ać, że d ane  te nie w y cze rp u ją  c a ło k sz ta łtu  
życia u m y sło w eg o  w  P o lsce , gdyż o św ia tę  szerzą  
ró w n ież  m niej lub w ięcej tak że  b ib ljo tek i i czy­
te ln ie , a o  ile  idzie o  l i te ra tu rę  sen sacy jn ą , to  i  tu  
nie trz eb a  zapom inać , że i u nas w ychodzą w y d a ­
w n ic tw a  p o rn o g ra ficzn e  często  bez w iedzy i kon­
tro l i  w ładz.

O P. E . N. K LU B  ŻY D OW SK I! Z w iązek  l i te r a ­
tów  h eb ra jsk ic h  w  P a le s ty n ie  w y s tą p ił na łam ach  
„K luw im " p rzec iw k o  p isa rzo m  żydow sk im  w W ar 
sza w ij. s tw ie rd za jąc , że p isa rze  ci nie m ieli p e ł­
nom ocnictw a w y stęp o w an ia  na K o n g re s ie  P . E. 
N.- klubu w im ieniu a u to ró w  h eb ra  jsk ich L ite ra c i 
żydow scy  pow oływ ali się na l i te ra tu rę  h e b ra jsk ą  
w  sw ym  m em orja le  do P . E. N. k lubu, m imo, że 
o d n o szą  się z n ien aw iśc ią  do języka i l i te ra tu ry  
h eb ra jsk ie j. Rzecz c h a ra k te ry s ty c z n a , czy tam y w 
„K tuw im ", że m em o rja ł by ł p isany  w  trzech  języ ­
kach : w  żydow skim , fran cu sk im  i niem ieckim , a 
c a ła  akc ja  b y ła  p ro w au zo n a  bez w iedzy  zw iązku  
li te ra tó w  hebi ajsk ich .

B IA L IK  D LA  D Z IEC I. W  P a le s ty n ie  u ia  idę 
kazać  zb ió r poezji i legend  B ia lika , p rzezn aczo ­
nych d la  dzieci i m łodzieży. Z b ió r ten m a w y jść  w» 
fo rm ie  p ią teg o  tom u zb io ro w eg o  w y d an ia  d z ie ł 
B ia lika .

L IST Y  FK ISZM A N A . W dow a po  D aw idzie  F r l -  
szm anie, p. L iii K riszm anow a w y d a ła  obecnie  W 
A m eryce tom lis tó w  D aw ida F riszm an a . K s iążk a  
z a w ie ra  ty lk o  n iek tó re  lis ty  F risz m a n a  m. i. l i s ty  
do  B rn n d stiitle ra , S zalom a- A lejchem a, P e rk o w i-  
eza i inn.
W SPO M N IEN IA  o  P IS A R Z A C H  H E B R A JS K IC H

W  w y d aw n ic tw ie  p a les tyńsk iem  „D w ir" , ma u k a ­
zać się w k ró tce  k s iążk a  R aw n ick iego , z a w ie ra ­
jąca  w spom nien ia  o  p isa rzach  h eb ra jsk ic h . K s ią ż ­
ka obejm ie c h a ra k te ry s ty k i G ordona, M endele 
M ojcher S farim , Szalom  A lejchem a, D aw ida  F r isz -  
m ana, F r ie d b e rg a f  A chad- H aam a, D ra  K am inera  
i B ia lika .

NOW A PO W IE ŚĆ  O SALOM ONIE MOLCHO. WT
„H aolam ie" rozpoczą ł się d ruk  pow ieści A. K oba- 
ka o Salom onie M olcho. P o w ieść  p o m yślana  je s t 
ja k o  try lo g ja .

H . LLIW TK  p racu je  obecnie nad d ram atem  pt. 
H i rsz  Lek e r  t.

„LEK SY K O N  Ż Y D O W SK IE J L IT E R A T U R Y , 
PR A SY  I  F IL O Ł O G JI"  część d ru g a  Z. R eizena u- 
każe się w  najb liższych  dniach.

„PA N  TA D EU SZ" PO  ŻYDOW SKU. J a k  w ia d o ­
mo, is tn ie je  już h e b ia js k i  p rzek ład  „ P a n a  T ad eu ­
sza (niedokończony) — o s ta tn io  p rze tłu m aczy ł na 
język żydow sk i a rcy d z ie ło  M ickiew icza D. K enigs- 
b e rg

P R Z E K Ł A D  „A N H EL L E G O “ NA J . ŻY D O W SK I
W  „ L ite ra r is z e  B le te r"  u k aza ły  się dw a p ie rw sze  
ro zd z ia ły  „A nhellego" w  p rzek ład z ie  żydow skim  
Sz. L. S zn a jd erm an a  Inne frag m en ty  d ru k o w a ł ty ­
godnik  żydow st.i „W eitszp igel".

HOL. PR U S ZAG RAN ICĄ. B elg ijsk ie  c zaso p i­
sm o lite ra c k ie  „L e F lam b eau " zam ieściło  w  jed 
nym  z o s ta tn ich  zeszy tów  ob szern e  om ów ien ie  
„ F a ra o n a '1 B. P ru s a .

Z A R T Y K U ŁÓ W  O SŁOW A CKIM  w  p ra s ie  eu ­
ro p e jsk ie j w ym ien ić  trz e b a : „S łow ack is sto ff till 
W arsćh au "  w  s to ck h o lm sk ie j „N ya D ag ligh t Alle- 
n an d a '1, „G iu lio  S łow ack i"  K ociem skiego  w  rzy m ­
skim  „II. M essagero" „L e tr a n s fe r t  des cen d res 
de Ju le s  S łow ack i"  H. G rap p in a  w  p a ry sk im  „L e 
G aulo is", w reszc ie  „JuM us S łow ack i"  w  b ra tis la v -  
sk im  „S lovaku".

„RÓŻA SARONU". D alszy  c iąg  pow ieści b ra c i 
T h a ra u d  „W  cieniu  k rzy ża" , w ydany  obecnie n a ­
k ładem  P lo n a , nosi ty tu ł „L a ro se  de S aron" .

W Y STA W A  K R Y T Y K I. Duże pow odzenie  zdo­
b y ła  w  P a ry ż u  u rząd zo n a  w  B ib ljo tece N aro d o w ej 
w y s ta w a  k ry ty k i z  o k az ji p ięćdz iesięc io lec ia  tam ­
te jszeg o  s to w arzy szen ia  k ry ty k ó w . R ękop isy  nie- 
w ydane, au to g ra fy , k a ry k a tu ry , li lo g ra ije , dz ien ­
niki, w  tem  g aze ta  T h e o p ra s te ‘a R enaudol z p ie rw  
sza k ry ty k ą  te a t ra ln ą  n iezliczone p o r tre ty  B erlio - 
zem przez  C ourbeta , B anvillem , dokum enty  do ty ­
czące po lem ik i o  „C yda" i w o jny  o  „H erm an iego", 
o to  na jw an ż ie jsze  ekspon  lty .

L IS T Y  R IM B A ll DA. G eorges Iz am b a rd  nauczy ­
cie] re to ry k i w  C h arley ille , op iekun  i p rzy jac ie l 
R im bauda, o g ło s ił obecnie z b ió r n ied ru k o w an y ch  
M stów sw ego  g en ja ln eg o  uczn ia  pt. „A  D ouai e t a 
C h arlev ille“. P ie rw sz y  a r ty k n ł o  R im baudzie  I- 
zarnbarcl d ru k o w a ł jeszcze w  r. 1891.

D W C IPN F O K R E ŚL E N IE  C H ESTER TO N A . T. 
W. M ercer w y ra z ił się o C heste rton ie , że je s t on 
naw pól Irlandczyk iem , naw pół zaś Szkotem , co 
razem  w zięte  czyni zeń lypow ego  A nglika.

20 A UTORÓ W  W Y D A JE  JE D N Ą  PO W IEŚĆ. 
Dużo h a ła su  n a ro b iła  w  sw oim  cza s ie  w e F ra n c j i 
pow ieść, n ap isan a  p rzez  cz te rech  w yb itnych  p is a ­
rzy  francusk ich . O becnie A m eryka  pob iła  re k o rd  
i w  tej dziedzinie: w ydano  tam pow ieść  nap isaną  
w spó ln ie  p rzez  dw udziestu  au to ró w .

K NU T HAMSUN, k tó ry  o s ta tn io  nie o g ło s ił ż a ­
dnej now ej k siążk i, zap o w iad a  onecnie n a  je s ień  
w y d an ie  now ej pow ieści.



obicie frakcyine osłabia organizacją Tylko
silna i organfzgc!a sjoftFka zdoła 
zrealizował sicnizm !

Gwosulc!* dziś a& IMą ogólnc-siońska Nr.1.
' % '

Sjonizm bez religji i tradycji to droga 
I do asymilacji! Realizujcie hasło Herzla

P IS A R Z E  N IEM IECCY  u tw o rzyć  m ają  jeden 
"wspólny zw ią z e k ; -k tó ry  obejmie t a k i e  a u to ró w  
scenicznj c n ,  poetów, k ry ty k ó w  i be ie l rys iów  

H E N R Y K  MANN PO FRANCUSKU. \V p rz e k ła ­
dzie francuskim u k azać  się ma w k ró tc e  szereg  jk >- 

wiesc L i nowel H e n ry n a  Manna.
W  S A LZ B U R G U  od by ło  się onegdaj p rzeds taw ię  

nie sztuki H ofm an n s th a ia  „K tobądź‘‘ F e s t iv a l  obej 
muje również c ieka w a  w y s ta w ę  tea t ra lną .  

T E A T R  N IE ZN A N Y C H  AUTORÓW . P. Steffens,

STRATY UNIWERSYTETU HEBRAJSKIE 
GO.

Jerozolima, (źAT) Według ostatnich obli­
czeń; szkody, wyrządzone przez trzęsienie zie 
tni w gmachu Uniwersytetu Hebrajskiego, są 
znacznie większe, niż pierwotnie przypuszcza­
no. Z obliczeń specjalistów wynika, że remont 
budynku uniwersyteckiego oraz laboratorjów 
kosztować będzie około 7—8 tysięcy funtów 
Naprawienie 'nstalacji wodnej oraz kupno no 
wycli instrumentów zamiast połamanych i 
uszkodzonych wymagać będą sumy 1800— 
2000 funtów. Ogólna suma strat poniesionych 
przez uniwersytet sięga zatem 10,000 funtów.

ZMIANA POWIERZCHNI W OKOLICACH 
MORZA MARTWEGO.

Jerozolima. (ŻAT) Wzgórza, znajdujące się 
w .okolicy morza Martwego, zostały zburzone 
wskutek trzęsienia ziemi. Zdjęcia fotograficz­
ne, dokonane przez lotników angieskich, 
stwierdzają liczne zmiany powierzchni w pa­
sie nadbrzeżnym morza Martwego.

R y zą  (ŻAT). Znany historyk żydow ski, prof. S zy­
mon Dubnow, duchow y tw órca  żydow skiego ruchu 
ludowego (folkistycznego), w ystosow ał do p. W. 
Lackiego-Bertoldi, b. m inistra dla spraw  żydowskich 
na Ukrainie i obecnego redak to ra  naczelnego żydo­
wskiego dziennika ryskiego „Frihm orgen", list o- 
tw arty , w którym  powiedziane jest m iędzy innemu

„Nadesłano mi szkaradne ulotki „tolkistów " i 
„Buridu“ w pewnem prow incjonaluein mieście łotew- 
skiem, które wcale nie odpow iadają duchowi i kie­
runkow i „Partji ludow ej'1. W  ulotkach tych ludność 
żydow ska naw oływ ana jest do bojkotow ania fundu­
szów  sjonistycznych, jak „K eren-H ajesod“, „Keren 
Kajem eth" i in.

„P artja  ludow a zw alcza sjonizm w ów czas, gdy u- 
siłuje on podporządkow ać spraw y ogólno-żydowskie 
sw oim  interesom  partyjnym . Należy jednak odróżnić 
pozytyw ną działalność sjonistyczną od negatyw nych 
teory j sjonistycznych (?), które osłabiają (?) prace 
w krajach diaspory i szerzą  nienaw iść (?) do języka 
żydow skiego. Nie wolno jednak dopuścić, aby drob­
ne grupki „folkistów “ ośm ieszały poprostu nasz pro­
sty m , powołując się jeszcze w dodatku, jak mi do­
niesiono, na mo,ą osobę.

Pom ijając negatyw ny stosunek i nieuzasadnione 
zarzu ty  nielicznej z resz tą  dziś grupy folkistów do 
polityki sjonistycznej, należy z zadowoleniem stw ier 
dzić u nich tendencję w kierunku popierania akcji 
palestyńskich i p rzeciw staw ienia się antysjonistycz- 
nyin wystąpieniom,.

O statnio zdarzy ł się w W arszaw ie na tem tle cie­
kaw y incydent. W czasie dyskusji na posiedzeniu 
żyd. gminy nad wnioskiem o w yznaczenie pewnei ; 
sum y dla ofiar trzęsienia ziemi v. Palestyn ie  w ysta- j 
pil r. Finkelstein (folkista) przeciw  temu wnioskowi. 
P rzeciw ko temu stanow isku p. Wnkelsteina wysta- J 
pil w „M omencie" p. Sz. Biber, członek najwyższych 
instancyj stronnictw a folkistycznego.

— Pan  Finkelstein nie uświadomi! sobie zapewne. ! 
— pisze p. Biber, — różnicy między stronnictwem ' 
sjonistycznem  a Pait-sLyną Z w a l c z a m y  sjoriistów ja ­
ko partję polityczną, ale nigdy me występowaliśmy

znany w Niemczech au to r  d ram atyczny ,  zakłada  
w  B erlin ie  tea tr ,  k tó ry  w ysta  wiać będżie w y łącz ­
nie u tw o ry  debjitlująćych pisarzy. P on iew aż  jed ­
nak p. SteiTens ro zp o rząd za  b a rdzo  sk rom nym i 
środ kam i f inansow ym i przeto  k u r ty n a  podnosić 
sie będzie dopiero  o 12-ej w nocy. W len sposób 
ak to rzy  będą mogli up rzednio  g rać  na innych sce­
nach i zadaw a ln ia ć  się w  n ow ym  tea trze  ba rdzo  
sk rom nem i gazam i, co ulży kas ie  na jm łodszych  
au to rów .

SPRAWA TRZĘSIENIA ZIEMI W PALESTY 
NIE NA POSIEDZENIU PARLAMENTU ANG.

Londyn, (ŻAT) Na ostatnieni posiedzeniu 
, parlamentu angielskiego poseł pułk. Day za- 
J pytał ministra kolonji, czy posiada jakieś 

informacje co do wypadków, spowodowanych 
j trzęsieniem ziemi, które miało miejsce w Pa­

lestynie i Transjordanji dnia 11 lipca br. W i­
ceminister Oi msby Goore odrzekł, że ostatnie 
informacje o wypadkach i szkodach, wyrzą­
dzonych przez trzęsienie ziemi w Palestynie i 
Transjordanji zostały ogłoszone dnia 19 iip- 
ca. Ogłoszony komunikat (komunikat ten po 
daliśmy w całości — przyp. Red.) zawierał 
również szczegóły co do akcji ratowniczej, 
która została podjęta.
NABOŻEŃSTWA DZIĘKCZYNNE W PALE­

STYNIE.
Jerozolima, (ŹAT) W synagogach ^rozolim  

I skich odprawione zostały nabożeństwa dzięk­
czynne z powodu uniknięcia większych szkód 
i wypadków podczas ostatniego trzęsienia zie 
mi. Jednocześnie odprawione zostało nabożeń 
stwo żałobne za dusze ofiar, które postradały 
życie podczas żywiołowej katastrofy.

jako w rogow ie Palestyny . Przeciw nie, jako ludow cy 
umiemy szanow ać głębokie uczucia, tkw iące w du­
szy żydow skiej ku Palestynie i oceniam y znaczenie 
m oralne, jakie P a le s ty n a  posiada dla Żydów.

W końcu muszę stw ierdzić, że p. F iakelstem  wo- 
góle reprezentuje w gminie partję tylko przez p rzy ­
padek. Frakcja desygnow ała jako członka Rady 
Gminnej p. Nomberga, ale poniew aż ten znajdow ał 
się czasow o w Am eryce, w ybrano p. Finkelsteina 
czasow o, aż do pow rotu p. N om berga, pod w arun­
kiem, że jak tylko p. Nomberg przyjedzie, p. Finkel­
stein ma się zrzec m andatu, a na jego miejsce ma 
wejść p. Nomberg. Ale p. Nomberg n iestety  po po­
w rocie nie chciał przyjąć stanow iska w gminie.

Autor w  konkluzji żąda, apy p. Finkelstein podał 
się do dymisji.

Wytnij i idź głosować!!

„Powrót do Zydo- M m *1 
stwa przed powro- j l l  f  

c tem dó Ojczyzny!41 III •
Glosujcie solidarnie na listę 

„Nizrachi"

Nr. 2.
2 LISTA 2

Kandydatów org. „Mizrachi*
na okręg wyborczy Kraków:

1. Poseł Heschel Farbstein, Warszawa
2. Rabin Dr. Samuel łlirschfeld, Biała
3. „ Dawid Awijfdor, Andrychów
4. Eljasz Markus, Kraków
5. Jakdb Buchweitz, Kj aków *
6. Meczałem Kluger, Kraków
7. Wolf GStzler, Tarnów*
8. Mojżesz Al.er, Kraków
9. Salomon Kramer, Sanok

10. Ni fła li Tachfeld, Rzeszów
11. Szymon Spiegel, Jarosław
12. Izak Leib Berkman, Jerozolima

2  Okręg wyborczy Bielsko: 2
1. Rabin Dr. Samuel Hirschfełd, Biała
2. „ „ Jecheskeł Lewin, Ł> .iowtew
3. m Dawid Awigdor, AuUrycMw

LOKAL W YBORCZY
orz. „Mlzrachi" lista nr. 2, znajduje się przr ML 
Stradom 17.

Wizywamy wszystkich naszych członków f 
sympatyków do zgłoszenia się w naszym krto. 
lu wyborczym, Stradom 17. p>KUBtaudnie o no* 
dżinie 9 przedpołudniem.

CEIKt I CHALUC MIZRACffl
Wzywamy naszych towarzyszy o stawienie 

się do dyspozycji w  lokalu wyborczym, Str*- 
dom 17, w  niedzielę o goOz. 9 , .  uWkAujmem.

ODEZWA
Zydzf I Wyborcy!

Dziś w niedzielę dnia 31 b. m. odbędą się 
wybory na XV. Kongres Sjonistyczny. Wybo- 

j ry te, które odbędą się tym razem na zasadzie 
jednolitego szekla, mają szczególnie wielkie 
znaczenie, jako odzwierciedlenie panujących w  
żydostwie światopoglądów na metodę odbudo­
w y Palestyny.

Na jakich zasadach i w jakim duchu należy 
odbudować Palestynę? O to  z a s a d n i c z e  
pytanie, na które szeklowiec wyborca ma dać 
odpowiedź dziś w dniu wyborów na Kongres.

Organizacja „Mizrachi“ głosi hasło odbudo­
wy Palestyny w duchu religji i tradycn żydow­
skiej.

Jest to hasło, które wyczerpuje wszystko to, 
co się mieści w idei sjonistycznej i w progi a - 
mie bazylejskim. a ponadto rozszerza i pogłę­
bia istotę i cel sjonizrnu Wszak budujemy Pa­
lestynę nie tylko jako azyl dła ofiar ekonomicz­
nych i politycznycn stosunków w gołusie. lee* 
przedewszystkiern jako ojczyznę żydowską dla 
narodu żydowskiego, jako kraj, w- którym od­
ż y ć  ma Naród, jego duch i kultura.

A c z y ż  m ożn a  b u d ow ać Palestyn! ż y d o w s k a ,  
; bez ducha religji i tradycji żydowsklei? "Ta

tanie to niechaj da udpowio&ł szeklowiec wy*

Jeszcze o i rzęsienin ziemi w Palesiynie

F i l  in ii  i i i i l f i s t  i R B m l
Zadanie prof. Dubnowa. —  P. Finkelstein w opałach



borca dziś w dnhi wyborów na Kongres Sioni- 
•tyczny! 

Organizacja „Mizraebi" chce budować i bu­
duje Palestynę w duchu naszej reiigji i tradycji.

Świadczą o tern:
7.000 dzieci żydowskich w Palestynie, wycho 

wanych w szkolnictwie mizrachistycznem.
Tysiące robotników chaluców religijnych, 

zorganizowanych w „Hapoel Hamizrachi“ w 
Palestynie.

Kulonje mizrachistyczne, które są przykła­

dem i wzoredl prawdziwie żydowskiej Pale­
styny.

Kto więc pragnie Palestyny prawdziwie ży­
dowskiej, oaoudowanej na zasadach naszej 
świętej Tory i Tradycji, niechaj glosuje dziś w 
dniu decydującym na listę „Mizrachi" Nr. 2.

Żydzi! Cłosujcie wszyscy jak jeden mąż nr. 
listę Nr. 2. 

Egzekutywa Org. „Mizrachi" na zachodnią 
M iłopolskę i Śląsk. 

Kierownictwo Org. „Ceirej i Chaluc 
Mizrachi" na Zach. Mało^olskę I Ś ląsi.

Wiadomości z kraiu
S Z C Z aW N IC A  N A  R Z E C Z  Z. F . N. W  czasie  

• d r ia  k w ia tk a  i  ak ad em ji ku  czci H erz la , na  k tó re j 
z ag a jen ie  w y g ło s ił p. d y r. A P in e le s  z K rak o w a , 
a W' k tó re j w zię li u d z ia ł po n ad to  p. K irsch n er z 
K ra k o w a  p. S adow sk i z  W a rsz a w y  i inn i zeb ran o  
znaczną  sum ę na rzecz  Żyd. F unduszu  N a ro d o ­
w ego.

PR ZE D  R O Z W IĄ Z A N IE M  R A D Y  M. ŁO D Z I.
P ism a  donoszą, że R ada  M iejska w  L odzi zo s tan ie  
ro z w ią z a n a  m iędzy 5—10 w rześn ia . W y b o ry  odbę­
d ą  się  w  p o ło w ie  p aźdz ie rn ika .

Z A T 1 R G  N A  V I E  R E L IG IJN Y M  W  K U T N IE. 
W  K utn ie  z m a rł lek a rz - d en ty s ta  G oidberg . W sbu  
te k  rzekom o  n ie re lig ijn e g o  try b u  życia  rodz iny  Gold 
b e rg a  gm ina żydow ska  sp rzec iw iła  się  p ochow a­
n iu  zw łok  G oldberga na  cm en ta rzu  żydow skim . 
O sta teczn ie  po cztc redn iow ych  ro k o w an iach  na 
sk u tek  in te rw e n c ji w ładz, gm ina  żydow ska  zgo- 
ife iła  się  na—u rządzen ie  pogrzebu .

B A R  S T ŚJtC A  — SY B IR A K A  D LA  MARSZ. 
P IŁ SU D SK IE G O . J a k  już  n ied aw n o  donosiliśm y, 
o trz y m a ł m arsz . P iłsu u sk i t, A n ieryk i od n ie ja k ie ­
g o  A dam a K raśn ick ieg o  70-letn iego P o la k a  sy b i­
r a k a  lis t , w  k tó ry m  donosi, że w  dow ód w ie lk ie j 
czci z ap isu je  m a rsz a łk o w i ca łe  m ienie. M ajątek  
K ra śn ic k ie g o  sk ła d a  się  z  dw óch dom ów  w arto śc i 
0,000 d o la ró w  i zna jdu je  się  w  N ow ym  Jo rk u .

PO C IĄ G I R A T U N K O W E  I  S Z P IT A L E  K O LE­
JO W E  P  K. P . K om pletn ie  w yposażem e pociąg i 
ra tu n k o w e  z  w ag o n am i sa n ita rn y m i d la  n ies ien ia  
.pomocy nuciuym n a  w ypadek  k a ta s tro fy  s to ją  s ta ­
le  w  p o g o to w iu  w  n as tęp u jący ch  g łów n ie jszych  
w ęz łach  ko le jow ych : G dańsk, P o zn ań , C zęstocho 
Wa, Lód? K a lisk a , W a rsz a w a , S tan is ław ó w , L w ó w  
Z dołbunow o, B aranow icz® , W ilno , G rouno, B ia ły ­
s to k , B rześć  n/B ugiem , L ub lin , Z agó rz , N ow y 
Sącz, K rak ó w , Ż yw iec, D ziedzice, O stró w , K a to ­
w ice , Szopienice, R ybnik , G niezno i T o ruń

P o n a d to  po lsk ie  ko le je  p o s ia d a ją  10 w łasn y ch  
sz p ita li  ko le jow ych , k tó ry ch  n a ty ch m ias to w ą  o p ie ­
k ę  zn a jd u ją  n iefy lko  u rzędn icy  i  p raco w n icy  kole- 
jo w ', lecz ta k ż e  poszkodow an i w sk u tek  w y p ad ­
ków .

B U D O W Ą  DOMU EM IG RACYJNEGO  W  W A R ­
S Z A W IE  P o lsk ie  T ov  a rz y s tw o  E m ig racy jn e  p rzy  
s tą p iło  w  o s ta tn ic h  czasach  do  akcji, m ające j na 
ce lu  w zn iesien ie  w  W a rsz a w ie  w ie lk ieg o  c e n tra l­
nego  D om u E m ig racy jn eg o , k tó ry  m a z a s tą p ić  do­
tychczas Is tn ie jący , b a rd z o  p iy m ity w n y  „H otel E- 
migrauyjny** na P o w ązk ach , o ra z  pom ieścić  ro z ­
p ró szo n e  obecnie spo łeczne Ins ty tuc je  op iekuńcze 
1 in fo rm ac y jn e  d la  w ychodźców . P od  budow ę p ro ­
jek to w an e g o  D em u E m ig racy jn eg o  w yznaczony  
z o s ta ł dogodny te re n  w  o k o licach  D w orca  G dań­
sk iego . R ea liz ac ja  p ro je k tu  za jm ie  się  sp ec ja ln y  
k om ite t, do k tó reg o  p o w o łan y  będzie  sze reg  w y b i­
tn y ch  sp ec ja lis tó w  i dz ia łaczy  społecznych.

AUTOMATYCZNE TELEFO N Y  W  ZAKOPA­
NEM. Z ak o p an e  o trz y m a  w  najb liższym  czasie  
au tom aty  ra n ą  c e n tra lę  te lefon iczną , w ed ług  n a j­
n ow szych  W w ró w  am erykańsk ich , P o*“ K ra k o ­
w em  i P oznan iem , Z akopane  by łoby  trzec ią  w  
P o lsce  m ie jscow ośc ią , w  k tó re j c en tra lę  te le fo n i­
czną  z a s tą p iły b y  au tom aty . A u tom aty  w  Z ak o p a­
nem  m ają  być podobne do  au to m ató w  poznańsk ich  
(o k rą g ła  ta rcza  z  cy fram i od  0 do  9 w  obw odzie.).

0  O SU SZ E N IE  P O L E S IA  Jed n a  z g ru p  fin an so ­
w ych  am ery k ań sk o - h o le n d e rsk ’ch żyw o  z a in te re ­
so w a ła  się  w  o sta tn ich  czasach  projekt* m rząd u  
p o lsk iego , zm ierza jącym  do  o su szen ia  Id,000 km. 
k w a d ra to w y c n  bag n isk  na P o les iu ,

N aw ar zame z ta  g ru p ą  ro zm o w y  d o p ro w ad zą  
p raw d o p o d o b n ie  już  w n a jb liższym  cza s ie  do u zy ­
sk a n ia  w ięk sze j pożyć: k i inw estycy jnej.

M A TKA  z a b i ł * D ZIECK O  P IL N IK IE M . Z 
W a rs z a w y  donoszą: W  K o im sa rjac ie  P o lic ji zg ło ­
s i ła  się  o n e g iu j 19-letn ia Ja d w ig a  K u b o w m a , żona 
szo fe ra  i  oświad< ży ła , że z a b iła  sw eg o  3-m iesięez- 
n eg o  syna. P o s te ru n k o w y , u d aw szy  się  na  m iejsce 
U ro d n i  z a s ta ł  dziecko d o g o ry w ające , k tó re  p rzed  

ybvciem  TCk. P og . życie  zakończyło . Ś m ierć  na- 
tqpU a w sk u tek  k ilk u  ra n  zadanych  p iln ik iem  w
rzyb
tq p u

tw a rz  i w  głow ę. K ubow ska  je s t u m ysłow o  cho ­
rą .

KOSZM AR ZBRO DN I. Ze L w o w a odsiad u jący  
k a rę  w  w ięz ien iu  na  B ry g id k ach  n ie jak i K a z i­
m ierz  P e tro len k o  zażąd a ł p rzes łu ch an ia , w  czasie  
k tó reg o  zeznał, że w  ro k u  1915 w esp ó ł z n ie jak im  
M oskalem  i M arczukiem  popełn ił n io rd e rs tw o  i r a ­
bunek  w  jednym  z m a ją tk ó w  ziem skich  pod K o ło ­
m yją. P e tro le n k o  n ie  pam ię ta  an i nazw y w si, an i 
n azw isk a  osoby, k tó rą  zam o rd o w ał. O becnie po 
11 la lach , d ręczony  w y rzu tam i sum ien ia  p rzy zn a je  
się do zb rodn i. P etro lenko  o dsiadu je  k a rę  za  zw y ­
k łą  k radzież .

N IE Z W Y K Ł A  K A T A ST R O FA  W  PO ZN AN IU . 
O negdaj zd a rzy ła  się w  P o zn an iu  n iezw y k ła  k a ta ­
s tro fa . M ianow icie, w  p iw n icy  d ru k a rn i M. Putia- 
ly ck iego  ro z s tą p iła  się nag le  ziem ia, zap ad a jąc  się 
na n iezn an ą  dotychczas g łębokość, n a  p rze s trzen i 
p i zesz ło  8 m tr. kw . W  o tw ó r w  ten  sposób  w y ­
tw o rzo n y  w p ad ł f i la r , p o d trzy m u jący  halę d ru k a r ­
ni. W, ten  sposob zo s ta ł zag ro żo n y  ca ły  dom, w  
k tó ry m  p o staw io n e  są  c iężk ie  m aszyny  d ru k a r ­
skie. N a m iejsce w ypadku  p rzy b y ła  s t r a ż  p o ża rn a , 
k tó ra  w  p iw n icy  z a in s ta lo w a ła  p ro w izo ry czn e  r u ­
sz to w an ie  żelazne, celem  zapob ieżen ia  ew en tu a ln e­
m u zap ad n ięc iu  się g ó rnych  p ię te r. P rzy czy n y  fa ­
ta ln eg o  w ypadku  nie są  na  ra z ie  usta lone . P r z y ­
puszczać należy , że pod domem , k tó ry  s to i na  te re ­
n ie  n iegdyś za ję ty m  p rzez  bag n a , zn a jd u je  się w o­
da i ta  p rzy  budow ie  p o b lisk ieg o  dom u żelazo- be­
tonow ego  z o s ta ła  w ypom pow ana. W  ten sposob  
zm nie jszy ł się  opó r dom u i n a s tą p iła  k a ta s tro fa .

O RYGNALNA „BOMBA*. N a P ra d z e  w  m iesz­
k an iu  m a la rz a  A b ram a Z ab ie lsk ieg o  ro z leg ł się 
ra n o  o sza łam ia jący  huk  i m a la rz , k tó ry  p o rząd k o ­
w a ł w ła śn ie  m ieszkan ie  u jrza ł, że pokój z asy p an y  
z o s ta ł od łam k am i szk ła , a  po  tw a rz a c h  śp iących  
jeszcze żony  i dziecka sp ły w a  k rw a w a  ciecz. P rz e  
rażo n y  m a la rz , pob ieg ł do  k o m isa rja tu  policji, w o ­
ła jąc , że  zbó je  W rzucili do jeg o  m ieszkan ia  bom ­
bę i zab ili m u żonę i dziecko. A genci po lic ji po­
sp ieszn ie  ud a li sie na m iejsce, a to li u jrz e li „zab i­
tą*' żonę za jm u jącą  się  p o rząd k o w an iem  sw ej b ie ­
lizny, z ab a rw io n e j na  czeiw ono . O kaza ło  się, że 
w  m ieszkan iu  n a s tą p ił w p raw d z ie  w ybuch, a le  nie 
bom by, lecz  g ą s io ra  z fe rm en tu jącym  sokiem  m a­
linow ym .

ECH A  N AD UŻYĆ W  D Y R E K C JI W ODOCIĄ­
GÓW I  K A N A L IZ A C JI. Z W a rs z a w y  donoszą : W  
zw iązku  z w ykryc iem  nadużyć w  d y rek c ji w odocią  
gów  i k an a liz ac ji a resz to w an o  do tychczas ogółem - 
9 osób. W edług  pobieżnych obliczeń w y so k o ść  zde- 
frau d o w an y cb  sum  na  szkodę k a sy  m ie jsk ie j w y ­
n o si o k o ło  75,00u zł. Sum a ta  zapew nie  w z ro śn ie  
a lbow iem  b ad an ie  re je s tró w  kasow ych  je s t w  to ­
k u

N A D U ŻY CIA  W  M A G ISTR A CIE PABJA NIO .
P rze p ro w ad zo n a  oslaUiio w m a g is t ra c ie  IŁ. P  Djw 
nic lu s t ra c ja  u jaw n iła  popełn ian ie  p rzez  czas u t s h  
szy pow ażnych  nadużyć. W w y n ik u  ś le o f tw a  n a ­
s tąp iło  zaw ieszen ie  jednego z ław n ik ó w  i  z t-regu  
urzędników^ o raz  p rzek azan ie  s p r a w y  p ro k u ra to ­
ro w i
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P O L E C A  F A B R Y K A
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Zamiast wesołego kacIka
W  lipcu  ub. r. u k aza ła  się, n iew iad o m o  pod  ozy' 

ją  red ak c ją , d o sk o n a ła  p a ro d ja  „W iadom ości L ite ­
rack ich", p rzy p o m in a jąca  tygodn ik  ten  aż  do złu* 
dzenia  z a ró w n o  pod w zględem  fo rm atu , ja k  i  tT®- 
ści i uk ładu  g raficznego .

Z p a ro d ji „W iadom ości L ite rack ich , p rzy taczam y  
dziś część dow cipnego  „T ygodn ia  b ib lio g ra ficzn e ­
go1'. O to w yim ki:

H IS T E R JA
H elena M niszek: J a  T rę d o w a ta  z jednej s tro n y  i  

ja  (v e rte !j z d ru g ie j strony  O rdyna tne j G ehenny. 
N ak ładem  T ajnego  B iu ra  M ścicieli G rafom an ji, 
S tr. 3 m iljardy .

R O D ZIN O LO G JA .
Ju lju sz  Ż aden  — B an d ro w sk i: P rzew o d n ik  po  

m ieście m ojej teściow ej. Z p lanem  kan a lizac ji. B ez 
w ydaw cy, 4 s tr. „Ś w iata".

ERO TOM AN JA  I  N A U K I W Y RO B N IC ZE.

J a n  L o ren ło w icz : P o lsk a  pieśń  ziem sk ie j m iło s t­
k i w  stu  sonetach  m łodych a rty s te k . Z eb ra ł X, tłu ­
m aczyli b ra c ia  R ozliczni, w stępem  o p a trz y ł Y, u- 
łoży ł Z, nazw isk iem  o p a trz y ł J. L. W a rsz a w a . 
W ydaw n ictw o  P ro tek c ja , p rzed ru k  z  1 w y a a n ia  z 
ro k u  1852.

K R A JO ZN A W STW O .

A ntoni O ssendow ski: CHł czubka do p ię t o tch łan i 
przez k ra j ludzi, zw ierzak ó w , n iew dzięczn ików , 
ryb  w  m ętnej w odzie, p taków  i p rzedpo topow ych  
pcheł. Z p la tom cznym i ry su n k am i W . L. W itw ic- 
k iego 67-y ty s iąc  W a rsz a w a  —E y erest.

P A R A L IT Y K A .
S tan is ław  S tro ń sk i: A ni z so li, an i z ro li, a le  

z tego, co m nie boli. S tudjum  z za k re su  f iz y s  i do­
św iadcza lne j w  przedm iocie  ty k a ln o śc i poselsk ie j. 
P izedm ow ę n a p isa ł w ie lk i fryc  A doli N uw asczyń- 
ski. N ak ład  Chrz. Jedn. P o liczk .

REPERTUAR KINOTEATRÓW
B A G A TELA : „N iew oln icy  morza**.
N OW OŚCI: „O jcow ie i dzieci".
PR O M IEŃ : „K ik i“ kom edja z N orm ą T alm adge.
SZTU K A; „I-ałszyw y w styd"
U C IEC H A : „K o n ro la  przedślubna**, kom edja. 

i ..Ci k tó rz y  tańczą", d ram at.
W A R SZ A W A  „Z m ierzch  C zerw onych  bogów ".
W A N D „ Z a s t ę p c a  n as tęp cy "  p o n ad to  fa r s a  

„R ozkosze ojcostwa**.

N A D E S Ł A N E .
B r u b ry k ą  t ę  r e d f lk c ia  n ie  o d p o w ia d a
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Ostrzeżenie!

L

Pełnom ocnictwo z dnia 27 marca 
19?7 r. udzielone na nazwisko

M A K S  B L IT Z E R , vel L E IB L E R
w  Krakowie, Bożego Ciała 25 

jako naszego inkasenta unieważnia 
Sie* przyczem zaznaczamy, że powyższy 
d o  inkasa wz$M. akwizycli, dla 

nas nie jest upow ażniony. 
Nadal polecam y się łask. względom na­
szych P. T. Odbiorców i kreślimy się

z poważaniem
*  „ S I L C A R B O * *  »

l la d n e a p m  K a p ti.ii*  Oornoitąskl*
Spółka H andlow a z ogr. odp. 

w  Krakowi®, ul. DtaUowak* 107
Telefon Nr. 1390 iś60x

1
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I Sita n a ro d u  — to jedność!
Ta  nasada £o lin ja wytyczna kandydatów Listy Nr. 1.

Szekiowey u tw isd ym ie n i pow inni zatem glosować dzis jedynie  na listę

KRONIKA

Wscliód 
słońca 

3  m . 5 5

L i p i e c

31
Niedziela 

2 Ab. 5687

Zachód 
słońcu 

19 m. 31

PONIEDZIAŁKOWY NUMER „NOWEGO 
DZIENNIKA'

ukaże się jutro rano o zwykłej porze i zawie­
rać będzie prócz aktualnych artykułów, oraz 
ostatnich wiadomości telegraficznych i kroni­
karskich wywia ’ o rozwoju Ribljoleki Naro­
dowej w Jerozoln dział i informator gospo 
darczy, ódpuw. „Lekarza Domowego . .btiiy 
dział sportowy wraz z wynikami niedzielnycn 
Zawodów, listy z krain i. specjalny dodatek 
filmowy.

— BtURO INFORMACYJNE NA DWORCU 
Jak już donosiliśmy, z dniem 1 sierpnia b. r. 
zaczyna swą czynność na dworcu osobowym 
W Krakowie międzynarodowe biuro zdrojo­
wisk „Balnopol". — Biuro to udzielać będzie 
infoi macyj V. sprawach połączeń kolejowych, 
taryfowych i w sprawie pensjonatów, sanato- 
rjów itd. Wobec otwarcia powyższego biura 
zvdnięto w dniu wczorajszym biuro informa 
cyjnp w dyrekcji kolei. Nr. telefonu „Balno- 
pol“ 2108.

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRA­
KOWIE w czasie od 24 do 30 bm. następują­
cy: wypadków szkarlatyny zanotowano 3, ku 
kluszu 1, róży 1, czerwonki 5, tyfusu brzuszne 
g -  2 .

_  ZAM ACH SAM OBÓJCZY. 22-letni W ład y s ław  
M aciejow ski, czeladn ik  szew sk i, ta rg n ą ł się uu 
sw o je  życie, zad a jąc  sob ie  nożem szew skim  cztery  
ran y  w  oko licę  serca . D esp e ra ta  o p a trz y ło  P o g o ­
to w ie  ra tu n k o w e  i w  s tan ie  ciężkim  p rzew io z ło  
do  szp ita la  św . Ł aza rza . Pow odem  zam achu  t r u ­
dne w a ru n k i bytu.

— N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y  W Y PA D E K  P R Z Y  P R A ­
CY W czora j na A leji M ickiew icza spad ł z ru sz to ­
w a n ia  robo tn ik  S roka  A ntoni doznając szeregu  
b a rd zo  ciężkich  obrażeń , m iędzy innem i w strzą su  
mózgu. P rzew iez io n o  go  do szp ita la .

— N A JEC H A N A  P R Z E Z  AUTO. Ju lja  Buch- 
s tau b  z  K u raw an o w a  na jechana  zo s ta ła  w  ulicy 
B rodz iń sk iego  przez au to  N r. K r. tjl3o, p ro w ad za  
ne przez  szo fera  A ntoniego  K olis ińsk iego  i odn io ­
s ła  szereg  ob rażeń  cielesnych. P o g o to w ie  ra tu n k o  
w e odw iozło  ją  do szp ita la  św  Ł azarza .

— SPA D Ł  Z B U L W A R C . K ooolnik Józef D re ­
sz e r , (lat53) spad ł z b u lw a ru  nad W isłą  lak nie 
szczęśliw ie, że odn ió sł szereg  cięższych kontuzyj 
P o g o to w ie  p rzew iozło  go do szp ita la

— POŻ.AR AUTOM OBILU. W czoraj w południe 
w  g a ra ż u  sam ochodow ym  „A uto S leyer" p rzy  ph 
G rob le  J. 4, zap a lił się sam ochód w sku tek  k ró tk ie ­
go- sp ięcia  ak u m u la to ra . Z aw ezw ana s lra ż  pożarna  
u g as iła  ogień, k tó ry  zniszczył ty lko  część sum o 
chodu i dw ie opony gum ow e.

_  KRAKOW SKO- PO ZN A Ń SK I WŁAMYW ACZ 
O rg an a  po lic ji k ra k o w sk ie j a re sz to w a ły  Józe la  
B ochnak iew icza  (la t 31), rodem  z T a rn o w a , zn a ­
nego  w łam yw acza  kasow ego , poszuk iw anego  od 
d łuższego  czasu  za w łam an ia  kasow e i k radzieże  
dokonane w m iesiącu  styczn iu  i lutym  br. na lere  
n ie  m ias ta  K rak o w a  w  to w a rz y s tw ie  innych zna 
nycn k a s ia rz y  K a ro la  G łupezyka, Ju lja n a  Susubi 
1 Jana M oniaka, a re sz to w an y ch  ju ż  poprzedn io  i 
u d staw io n y ch  do w ięzień sadow ych. W  toku do 
cfaodaeń u sta lo n o , że Józef B uuhąukiew icz h ru ł U-

dzia! w e w łam ali.u  do k a sy  o g n io trw a łe j w  g m i­
nie iz rae lick ie j p rzy  u). S k aw iń sk ie j 1. 2. n a s tę p ­
nie p rzy  w łam an iu  do sk lepu  g a la n te ry jn e g o  Sper 
linga  p rzy  ul. D ługiej 1. 22, gdzie sp raw cy  w c za ­
sie pościgu, oddali k ilk a  s trz a łó w  rew o lw ero w y ch  
i ra n ili jedr.ego z dom ow ników  S taw eckiego . Bo- 
ehnak iew icz  po tyin o sta tn im  w ystęp ie  u lo tn ił się 
z K rakow a i p rzebyw ał przez d łuższy  czas w  P o ­
znaniu.

— POD ZARZU TEM  W ŁÓCZĘGOSTW A. A re ­
sz tow ano  F ran c iszk a  ś lu sa rc z y k a  (ła t 19) i Józefa  
Ś lu sarczyka  (la t 22), obu ze Z akliczyna, k tó rzy  
p rze jech a li do K rakow a na kradzieże. P iz v  a .e s z  
tow anych  znaleziono  w y trychy  o ra z  w orek na 
sk rad z io n e  rzeczy. Obu o d staw io n o  do sądu pod 
zarzu tem  w łóczęgostw a.

— M IELI PE C Ił Aj A resz to w an o  L udw ika  P asia  
(la t 10) zam. Podzam cze 24, k tó ry  na w idok po li­
c jan ta  po rzucił to rbę  i u s iło w a ł zbiedz. T o rb a  /a  
w ie ra ła  w iększą  ilo ść  części sk ładow ych  do ma 
szym . A resz to w an o  ró w n ież  M .chala M alinę (lat 
d6:, M aków , k tó ry  dn. 29 bm. u s iło w a ł sp rzedać  
na tandecie g a rd e ro b ę  dam ską  i m ęską. W toku 
dochodzeń w ysz ło  na jaw |* że  M alina sk ra d ł po ­
w yższą  g a rd e ro b ę  na szkodę R ozalji M aliny z Ze 
b rzydow ic  i p rzy jechał do K rak o w a  celem sprzeda  
nia tejże. M alinę oddano  do aresztów ' sądow ych, 
z as rzeczy zw rócono  posS todow anej.

P IO R U N  U D ER Z Y Ł  onegdaj w an tenę  rad jo- 
w ą  na bundynku s tacy jnych  w P łaszo w ie  n iszcząc 
ją  i pałac firan k i w  oknach  S tan is ław a  T onja- 
siew icza, u rzędn ika  kolejow ego. O gień ugaszono  
przed przybyć.em  s tra ż y  pożarnej.

Program stacyj radiofonicznych
N iedzie la , 31 lipca.

K rak ó w  (422 m) 10,15—13 T ra n sm is ja  z B ydgosz 
czy v ia  W arszaw a . 15— 19 i ra n sm is ja  m iędzyna­
rodow ych  re g a t w io ś la rsk ich  w  B rdy — ujściu  
(B ydgoszcz;, 19—19,40 Odczyt pt. „A snyk, ja k o  l i ­
ry k  (z re cy tac jam i)- , w ygi. red. E. H aecker, 19,40 
—20 K om unikat sportow y  i inne .’20 T ra n sm is ja  z 
B ydgoszczy, 22 T ra n sm is ja  z W arszaw y.

W a rsz a w a  (1111 m) 12 T ra n sm is ja  z u ro czy s to ­
ści bydgosk icn  ku czci p rezyden ta  R zpi.ie , 15—19 
T an sm is ja  z re g a t w io ś la rsk ic h  w  B ydgoszczy, 
19,35—20 Odczyt „O J a p o n j i .^ 2 0  T ra n sm is ja  kon­
certu  z B ydgoszczy, 22 K om unikaty , 22,3u M uzyka 
taneczna.

P o zn ań  (273 m) 10,15—19 T ra n sm is ja  z  B ydgosz­
czy, 20—22 k oncert w  B ydgoszczy, 22JJ0—24 Muzy­
ka taneczna.

W ie d e ń  (517,2 m) 11 k oncert sym foniczny, 17 O- 
p ery  jednoak tow e M ozarta , 20 Juscau izacje  jedno ­
ak tó w ek  i g ro tesek .

B erlin  (483,9 m) 6,30 K oncert po ranny , 11,30 Kon­
ce rt k am era lny , 15,30 n a jk i dŁ  dzieci, 17 koncert, 
20,30 W ieczór wesoły* (O rk ie s tra  .  recy tac je ), 
M uzyka taneczna.

H a m b u r g  [394,7 m ) 15 kabaret, 2 0  P n i  L n ą  o -  
p ere tka  Linek ego

Stuttgard (379,7 m) 20 ftuznhdtoeci -tac, seat.
Lipek (365,8 m) 20,15 W ieczór b m u Ł
K rólew iec (329,7 m) 16 k r y  oparow e, 19 „7ndnn 

Bogów*1, opera W agnera.
Monachjuni (535,7 m) 16 „Triąfaui i łw M t“, up­

rą R. W agnera.

Spadek cen o 60 **/o. Wytprzedał posezonowaI
P ła s z c z e  K e n j u a y  S u k n ie

rypsowe angielskie Creps de d n w
jedwabne impregnowane m arkaetowe
impregnowane od z ł .  2 5 * — otomanowe od z ł  4S *— esepcaotre i d  aL  9#*—

Sprzedajemy b lu z k i ,  k a s a k ł ,  s z la f r o k i ,  s p ó d n i c e  p l i s o w a n e ,  vy?otay  t r p k o ł o w .  jW fcyfhta
artykuły z i  p ó ł  d a r m e .  v>»pr« L ł do dnia 10-j,1 sierpni* 1927.

Dom Nodali Wilhelm Vogler. Krak6w, ul. HorlaAska 10
T e le f o n  N r. 8 4 6 7 .

II 1 0081 Jada UMi
Morderstwo, otrucie, pojedynki i orgje n a  s ta tk u  „K in g sw ay ".

(X) P rzed  kilku dniami zaw inął do portu now ojor­
skiego żaglowiec „K ingsw ay“, k tó ry  baw ił na mo­
rzu blisko rok. Blisko rok baw ił ten sta tek  na nełnem 
morzu między Gwineą a Nowym Jorkiem . Kiedy 
sta tek  zaw ijał do portu, czekała tu ju i nań policja 
portow a, k tóra uw ięziła kapitana i szefa kuchni o- 
krętu „Klngsway".

W  jednej z kabin okrętow ych natrafiła policja k ry  
nunalna na człow ieka skrępow anego sznuram i. U- 
wolniony z w ięzów  musiał być przeniesiony do szpi­
tala. PrzyaTesztow anem u kapitanowi, względnie nie­
którym  członkom załogi okrętu zarzuca się m order­
stwo, a nadto usiłowane otrucie, dopuszczenie się 
niemoralnych i pogańskich bachanalij na petnem 
morzu. Między marynarzami rozegrały  się na okrę­
cie podobno również i pojedynki.

Załogę statku „K ingiw ay“ zdradza pamiętnik, pio- 
wndzony w czasie podróży przez jednego z m aryna­
rzy. Pamiętnik, oparty  jedynie na prawdziwych w y­
darzeniach, Jakie się rozegrały na statku, jest tak 
barw ny i sensacyjny, że osnowa iego mogłaby być 
treścią nietyiko najkrwawszego romansu zeszyto­
wego, ale bodaj-że jednym z iiajsensacyinieiszych 

| epizodów w opowieściach morskich Jacka Londona.
Historia rozpoczyna się od tego. że kapitan oarc- 

tu popadł w ciężką chorobę. Załoga postanowiła 
wysadzić kapitana w Pennsacola na Florydzie. No­
wy kapitan chciał ująć ster dziarsko i energicznie 
w ręce ale załoga zbuntowała sę i wrzuciła go do 
inorza. pozostawiając losowi. Statek popłynął bez 
kapitana. Jednego marynarza, który odważył się 
w ystąp ić ,  w obronie kapitana, skrępowano i uwię­
ziono w iedne! z kajut. W ybrano samozwańczego

kapitana i postanowiono popłynąć w  it 
ku, niż było to przewidziane. Kiedy statek 
w ay“ przybył na Portoriko, kuchiu*, któremu spray 
krzyto się „regime" sam ozwańczego kapitana, zni­
knął bez ślaidu. Załoga chciała się znowu zbuntować  
z Dowodu braku kucharza. Natenczas sam ozwańczy  
kapitan sam postanowił wyszukać Innego k u c h e m ,  
którego znalazł też w  osobie jettaego z mała łów  na 
PcrtoTiko.

Mulat zgodził się objąć posadę jedynie poa wanm- 
kim, że będzie mógł w ziąć ze Sobą na póble.d okrę­
tu także żonę. Zgodzono się. Obecność jędaak mota­
rki na okręcie sta ła  się p rzyczyną szeregu krwa­
wych powikłań. Poniew aż nula tka odnosiła się zbyt 
przychylnie do załogi okrętow ej, mąż ku karz pod­
jął na znak protestu  strajk . Doszło do potedyidiU lalę 
dzy dwoma m arynarzam i. W szystko z powodu owej 
mulatki. W końcu kucharz .."suszony siłą do zarzu­
cenia strajku  na okręcie, zem ścił się w ten sposób, 
że poderżnął żonie gardło brzytw a

Szczegóły dram atu na pelnetn morzu oe.knia.it sa 
jeszcze welonem tajemnicy. Do oświetlenia jej p rzy ­
czyni się może dalsze śledztwo. N iew ytlum aczocem  
jest bowiem i to, że m ulatka usiłow ała w sypać do 
potraw samos wańczego Kapitana i niektórych m ary-, 
narzy  — truciznę. Jak  mówią, powodem tego u*jIo­
wa na go zatrucia była nietyie już zazdrość mulatki, 
ile raczej wyuzdane orgje, jakie się mijdy odbyw ać 
na okręcie „Kingsway". Bachanawe te okryte są ró­
wnież mgłą tajemniczości

Mgłę ię rozwiać będzie miała dopUtfu iwffwm dfift 
policja kryminama.
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Da szczegóły sensacyjnego zamachu
na skarbce państw, zakładów graficznych

H a|w ląk(ia  c o rą i afera P rym ln a n a  w  t?clrce«
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 30 7, Sin. Zamach na skarbiec
państwowej urui ai ni banknotów w W iszawię
jest- największą aferą kryminalną jaka kiedy 
kol wiek dotychczas w Polsca miała miejsce.

Urząd policji politycznej w&iSZawskiej jest 
w kontakcie z Wiedniem, Pragą i Bukare­
sztem, otrzymując szereg szczegółów ca do 

‘ności głównych opryszków, nietylko na 
terenie Polski, de i na terenie Czechosłowacji. 
Auśfrji i Roman ji.

Jeden z opryszków Juszkięwics w mam r. 
b. dokonał w Pradze morderstwa jraz >nmą 
• hu na bani pocztm ulotnił się z terytarjum 
Czechosłowacji i przybył do Warszawy.

Krążą pogłoski, że drugi z opryszków Wol- 
fryd otrzymał zamówi^nio °d poselstwa ja- 
dnego z państw ościennych na wykradzenie 
z drukarni banknotów khsz nowych bankno­
tów, ażeby tnóc banknoty te fąbrykowąć i w 
ten sposób obniżać wartość waiuiy poiskiej.

Trzeci z opryszków Wojciechowski, znany 
na terenie międzynarodowym pod pseudoni­
mem „Ryś“ skazany był w swoim czasie przez 
sądy rosyjskie za zamordowanie swoich 
dwóch spolników. Dziwnem zbiegiem okolicz 
ności śledztwo w lej sprawie p.owadzi! w  Mo 
skwie sędzią śledczy Skorzyński, który je rów 
nież prowadzi obecnie w  Warszawie.

UMi Miki Si!
irmar Ktendtel s io ia r p  na Śmierć w  Mcskwte.

(Teieartuo własny „Nowegr Dziennika”)

DttJajh )t, SU 1. (D) ffisma tutejsze rozpi- 
!4|jw się sJeieko o sprawie lim y Mendel, w y- 
'bitnej działaczki komunistycznej na Węgrzech 
którą bezpośrednią po przybyciu do Moskwy, 
aostała ćiicaztowana i skazana &a śmięjrć, przy 
®*em wyrók Wykęnąay ?*?stął z nadzwyczaj- 
m  szYDkością. Ii ma Mendel była żydówką. t~  
|W m eb- komunistyczny m ną Węgrzech zaj- 
buWtda od szeregu lat bardzo wybitne etanu- 
widm. N iedawmo przedostała się 2a nielęgal - 
nym paszportem do Moskwy, gdzie zamierza- 
ia  uczęszczać ha wyższą akademje agitatorów 

T ^ a j w  w o m , Ws. j u t  w ip o w n ia

łem, Irmę Mepdel władze spwięękie areszt i 
wały, ą następnie została ona skazana na 
śmierć i straconą* Wlądzpm bolszewickim  
wpadły w ręce dowody, świadczące, iż Ii ma 
Mepdel stała od szeregu lat na usługach rzą­
du węgierskiego. Będąc znakomicie poinformo 
wana o każdym szcztgółe akcji komunistycz­
nej na Węgrzech, denunejowpła swych towa­
rzyszy partyjnych, przyczyniając się niejedno 
krotnie do „nakrycia’' roboty komunistycznej 
i aresztowania najwybitniejszych komunistów 
węgierskich.

SC
ROZMAITOŚCI S E  ŚWIATA.

Jamę White, którego tragiczne samobój­
stwo narobiłp niedawna tyle Wi »V  ? VT Mń- 
dyńskien. tjjty, pie pył typem 
dorobkiewicza, prześlizgującego się pomlęazy 
jednym a drryim paragrafem kodeksu karne , 
go. Należał pp rąo,zęj do kątegorji współcze­
snych kondotierów w wielkim etyl u- da rą*,- 
piratów giełdowych u ząr< i  i na gaście. Histo- 
rjęr jego niezwykłego żywota właściwie tru- 
ćfr.ó ó̂§t zmięśi?ić w wąskich ramach artyku­
łu dzifnnikarskięgo,. autęntyczpa bowiem *.a- 
rjera ^ b j ie a  .p p ś y p p p u i ą  p r ę d ? e ; .f"pt|styc* 
te . przygody bohaterów Jack Londona.

U re d z u n y  w  1S78-3 m  f- w  m a łe j  .p j i ę ś c ip ^  
Lankshireu zarabiał en już jakb 10-letni w y ­
rostek, roznosząc lelegramy początkowo, po­
tem zaś pełnie- obowiązki grooma v prowin­
cjonalnym .yrkp wędrownym, 1 lórrgo stal 
się, w 19 foku życia' wyłącznym właścicielem. 
Taki byj istutpy pnę?ątek zawrotnie szypko 
wyrastającej fftripny. Żpapii.enną "geha łęg !  
genjuszu handlowego była wszechstronność 
działalności. White, zwany popularnie ,Jtuv 
m y 1, kierowa! z równą łatwością zakładami 
przejjpyśłpwytńi, łtąnkami przedsiębiorstwa 
mi }iai\gloweipi, jak i teątfarpi, cyrkąpi1’ pb 
nawet ipecjiąipi bokserskimi. Słynnym w dzic 

*'.?ó sport rył j zorganlznyrąp^ o.zęg 
n’ - sr' "-ń; 3  pomi j;V<v wszec’ .via':a'. " m  
szampienem murzyńskim Jackiem Johnso­
nem, a jego zwycięzcą W. Meyerem.., mst.nen- 
sr- kirp.

Namiętniu lubując ołę w hazardzie stąwiąl 
on . nieraz na kartę dziesiątki tysięcy funtów 
Bzterłingów, przegrane i wygrane przy jmował 
t  jednakową flegmą z podziwu godnym spoko 
jem. „Jestem człowiekiem absolutnie oozba- 
wionym nerwów" — zwykł był mawiać o so ­

bie z niewymuszonym uśmiechem. O parwe- 
n juszowskiem ppchodzemus Jimmy‘ego mówi 
ło prymitywna zamiłowanie do jaąkrawąj oka 
żałości, próżność, której schlebiały stosunki 
z różnego rodzaju znakomitościami, jednora­
zowe wypłaty olbrzymich często sum czekami, 
zawieszanymi w następstwie na ścianach ga­
binetu... w szczerozłotych, oczywiścię, ramach. 
Duma napawąła go możność wystawienia 
przekazu na 8 miljonów funtów szterlingew, 
które wypłacił księciu Bedford za eałą, naby­
tą od niego dzielnicę w  Londyniel

Miewał on dni, kiedy zarabiał krocie fun­
tów w mgnieniu oka, ogółem ząś zdobył swo­
ją euergją, sprytem i... bezwzględnością prze­
szło 150. miljonów funtów, chuć ągłaszaca go 
trzykrotnie hankrutem. W ielki i szybko zdo­
byty majątek uczynił go tak pewmym siebie, 
że, na odmowę wpuszczenia go do kasyna z 
powodu nieodpowiedniego stroju, odpow e- 
dziąl propozycją nabycia całego Mopte Ca no!! 
Podziwiąli gf> wytrawni gracze gieldpw*, 
szczwani spekulanci finansowi, lecz, byl to p., 
dziw zaharwiony panicznym strachem i stra­
szną nienawiścią — czyhano na niego *e 
wczystkich strop.

Przed trzema laty wszczął W hite najwięk­
szą i najbąrdzięj ryzykowną partię — stąia 
sję też ona przyczyną iófP ruiny i śmierci sa­
mobójczej. Wpadło, mu na myśl kupić wszysi 
kie akcje brytyjskiego towarzystwa nallowe- 
go, których ilość wynosi 4,500,000 sztuk. By 
la to kombinacja, wymagająca czasu, środ­
ków i... dyskrecji, a zwłaszcza lojalności ze 
strony wspólnika, niezbędnego dla przoprowa 

. d'enia tak skombinowanej gry na hausę. Mac 
kay Edgar, prezes towarzystwa naftowego, u 
kazał sie dla W hite‘a fałszywym przyjacielem

i grał za plecami swojego wspólnika ua.,. bąlS 
sę. co czynić mógł z lem większem po wodza- 
niem, żq znal wsz^slkie plany i ląjęmniee Jini 
my 2go. Walka, gdzie szanse obu przeciwni 
ków od początku uje hyly róvvne, trwała 3 la-o 
ta i zakończyła *,się zupelm* porażką W nite‘% 
klóiy nie będąc w sianie przeżyć klęski, otruł, 
sią chloroformom w swoim wspaniałym um­
ie a Toxhill...

W ihw ili. gdy zamykał on w tak tragiczny 
sposób swoje rachunki życiowe, w tej samej 
chwili szukał go napróżno delegat londyńskie 
go konsorcjum bankowegso, upoważniony do 
zaaprobowania mu kredytu w wysokości uii- 
ljona funtów, niezbędnego do wyrównania rói 
nicy kursu na giełdzie. Propozycja p;zyszła 
zbyt późno — Jimmy umarł, jako bankrut f  
odwieziony został na cmentarz, stosownie (*“■ 
życzenia, na zwykłym chłopskim wozie.

—  o

M  MMiiliHiegi M
p  m e r ^ a ^ i e g o

Z Nowegą Jorku donpszą u śmietęi jtdHSgb 
z „koryfeuszów" telepatji, Bert Beese a, który 
zmąrł w 81 roku życia. Ze zmarły m cuądzi 
do grobu jednostka w Ameryce bąrdza pępu- 
larna i znaną pod przydomkiem „ęzłowiak 9 
oczach Roentgena". Przez długie lata uebądził 
Reese, który szczycił się przyjaźnią wielkiego 
wynalazcy Edjspną, zą n ą j lę p s ;^  lęjeoaęe.

Bandyta o zielonych okuUrarS
W co nię obfituje Budapeszt, ale afer kry­

minalnych mu zaprawdę żę — pokaźnie. Oątg 
tnio zostata budapeszteńska ppioja puuiiczmą 
zaelektryzpwała śmiąłem wymuszenietr. i uptro 
wadzeniem kupca Z. BarLoka wrpóinika kup­
ca tekstylnego, J. Eisenmana w Budapeszcie. 
Rzezimieszek węgierski podał się mianowicie 
za dedektywa i chciał kupca obrabować. Poli­
cja budapeszteńska podej(?ęwa o tę sprawkę 
oddalonego przed jakimś czasem urzędnika 
policji kryminalnej W Budapeszcie, §kopfron 
tpwgnje jedimk b. urzędnik* o zielonych oku 
larach z kupcem Bartokiem nie dało jesącze 
ostątęczaęgo wyniku pęzytywnego. Q ęąłęj tęj 
aferze napiszemy ba. dziej szczegółowo W na­
stępnym numerze naszego pisma.

Nhopm I M  zieri w diod
Według wiadomnśęi napływających j. Lon­

dynu, miałp niedawno w  ęhinąęh m lę ją c *  lr« e  
ainhj ziemi, które zniszczyło podobno do aaató 
tu i  wielkie piiasta chińskie. |1qśĆ ząhitych 
obliczają ną 10(1,000. Wskutyk towarzyszących 
trzęsieniu ziemi PUWi dzj zjinąć miało w Chi 
nach 10,000 osób, przyczem 100,000 straciło 
podobno dach nąd głową. Gdyby cytry tg od­
powiadały rzeczywistości, byłaby to najwięk­
sza katastrują trzesienią zięjgąj unąną w  4 “ * 
jach.

 o------

tt/ezuwjusi czynny
( i  < legran własny irNowego Dzi nn.ua T

Neapol, 3P 7- I.P) WażUWjuss wykazuję osła 
Luio wzmożoną działalność z gwałtownymi Wjf 
i)uch >mi lawy.

J
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ty Nie rozbijajcie organizacji na drobne arun
W  rairiaih c&ć!rtelcrgamzaeji słońskiej jest miejsce ala wszystkich warstw!

GŁOSUJCIE DZIŚ na Um Nr.
ICC komunistów zgir^ło?

Berlin, 30 7. PAT. Korespondent parysk: 
„Taegiicne Rundschau" depeszuje, że nadeszła 
tu drogą pośrednią wiadomość, że w Leningra

Skutkiem eksplozji podłożonej miny n.ialo 
zginąć pod gi uzami 100 bolszewików. W obe­
cnej chwili niemożliwą jest rzeczą przedsta­

dzie nieznani sprawcy dokonali zamachu boni i nie się do Leningradu. Rząd sowietów stara
bowego na gmach, w którym odbywały sir 
obrady przedetawicieli parlji komunistycznej.

się usilnie zatuszować tą wiadomość.

Wiedeńska rada miejska uchwaliła
utrzymać nadal milicję miejską 

Burzliwe obrady. — Seitz atakuje policje.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 30 7. (D) Posiedzenie rady miej­
skiej, które t jzpoczęło się wczoraj popołudniu*) 
trwało przez całą noc aż do 7 rano. Głównym 
tematem obrad była, jak już doniosłem, spra­
wa nowoutworzonej milicji miejskiej. Pod­
czas *posiedzenia przyszło kilkakrotnie do 
gwałtownych tumultów. Posłowie opozycyjni 
wołali „burmistrz Wiednia jest przedsiawi- 
cielem bolszewików!", „policja uratowała Au- 
slrję“ itp. Mówca chrzęścijańsko-sonalny im.
Kunschak zarzucił burmistrzowi Seilzowi, iż 
nie dotrzymał słowa, ponieważ milicja miała 
zostać stworzona tylko na czas niebezpieczeń • 
siwa. Kunschak oświadczył, iż stworzeni-1 tej 
milicji jest zbrojeniem się na wojnę domową.

Burmistrz Seitz zaznaczył, w odpowiedzi iż 
gmina nie może rozwiązać jćszr-c tej miccji, 
ponieważ wzburzenie przeciwko P ' i c j i  jest 
.eszcze zbyt wielkie tak, że w m -k‘ rrych m ie j 
sa c h  służba pełniona być musi pr.ez milicję.

Stworzenie tej mRicji nie scrzeKwia sie zasa 
r.om konstytucji. Lelem jej j-̂ s* yjjuB ochuna  
imdynków gminnych, BurmHrz Seitz zwróci! 
-ię w przemówieniu ostro p^zi-ciwk.• poslępo- 
waniu polic ji podczas dni kry tv z r .y c ł. Nad 
•anem przystąpiono d" g ł o s o m p r z y c z e m  
w;ększość socjalistyczna uchwalił, pezostawic 
r :e milicji. Posłowi,- mn;ejsz iei opuści!! salę 
oLrad wołając „s-andał" itd D /ii uniki mic- 
s- ezańskie protestują ' nierg< ioie przeciwi- ) 
tworzeniu tej milicji.

t r n i aresioii'3 uffi kimisiiw
we W iedniu

Wiedeń, 30 7. PAT. Policja przeprowadziła 
wczoraj rewizję w barakach zamieszkiwanych 
przez emigrantów komunistycznych z Węgier. 
Polski, Bałkanów i Niemiec. Aresztowano 21 
osób, które Zostaną odstawione zagranicę.

Kt“ ó  w ie  DiaiD w M m i i
o brony praw  iydowskfch

Paryż. 30. 7. ŻAT. Z kół stojących blisko 
Alliance Israelite donoszą, że towarzystwo to 
odrzuciło zaproszenie na wszechświatową kon 
ferencję obrony praw żydowskich mniejszości, 
która ma się odbyć w Zurychu dnia 17 sierp­
nia. W odpowiedzi swojej Alliance Israelite za 
znacza, że naaal pragnie zachować swoje nie­
zależne stanowisko, wobec czego zmuszone 
jest odrzucić zaproszenie na konferencję, nato­
miast wyraża gotowość skoordynowania swo­
jej działalności z pracą innych żydowskich or- 
ganizacyj światowych.

Wiadomości sportowe
M IĘ D Z Y N A R O D O W E  Z A W O D Y  T f A - Y  

W A C K IE  W  K R A K O W IE . \
K rak ó w , 31 lipca.

(beo) Z o rg an izo w an e  z  in ic ja ty w y  sekcji p ły w a ­
ck iej Ju trz e n k i m iędzynarodow e zaw ody  p ły w a c ­
k ie  o s iąg n ę ły  b a rd zo  w ysok i poziom . P ie rw szo ­
rzędna  jak o ść  o ra z  ilość zaw odn ików , sp raw n a  
o rg a n iz a c ja  b iegów , pobicie k ilku  rek o rd ó w  p o l­
sk ich  — o to  m om enty, k tó re  z łoży ły  się na sukces 
w czo ra jszych  zaw odów . P o ra ź  p ie rw szy  o s ią g n ię ­
to  zw y c ięstw o  nad obcym i zaw odn ikam i, w y k a ­
zu jąc  tem, że w  p ły w an iu  posuw am y się b ezw zg lę­
dn ie  naprzód . W tym  k ie ru n k u  w y ró żn ili się  prze- 
d ew szystk iem  S o ld inger (M akkabi) i Schoenieldo 
w n a  (Ju trzen k a ) . O boje w biegu nea 50 y stylem  
dow olnym , po zacię te j w alce  p rzychodzą p ie rw s i 
do  m ety  przed zaw odn ikam i z zag ran icy . Z innych 
zaw o d n ik ó w  po lsk ich  w y różn ili s ię : Schoenfeld, 
Ju rk o w sk i. T ry tk o  i N ow aków na.

Z aw odn icy  zag ran iczn i p rzew y ższa ją  nas je sz ­
cze nao g ó l o  ca le  k lasy . N araz ie  m ożem y się ty lko  
od nich uczyć, w  sporadycznych  w y p adk ach  Ted aa k 
pływacy nasi zaczynają zb liżać się do poziom u

zachodnio- eu ro p e jsk ieg o , co n ap aw a  n as nadzie­
ją  na p rzyszłość .

M atch w  p iłkę w odną pom iędzy d ru ży n ą  I. S. C. 
B B (B rno) a  Ju trz e n k ą  d a ł w yn ik  10:2 d ia  g o ­
ści. G ra p ro w ad zo n a  w  szybkiem  tem pie. P rz y ­
g n ia ta jąca  p rzew ag a  Czechów. W  Ju trzen ce  n a jle ­
psi W achtei i R itte rm anow ie . Schoenfeld św ie tn y  
techn iczn ie  a le  m ało  w y trzy m ały  R eszta  beznu 
dzie jn ie  słaba .

A o to  w yn ik i poszczególnych b iegów :
100 m styiem  dow olnym  na grzbiecie dla panów :
1. Biaiik (I. S. C. B. B.) czas 1 min. 22 sek. 2. 

Sdrónfeid (Jutrz.) 1 min. 27 sek. (rekord polski!), 3. 
Trytko (Crac.)

200 m stylem  klas. dla panów: 1. Piovati (I.S.C. 
B. B,), 3 min. 11 sek., 2. Jurkowski (Polonja, W arsza 
wa), 3.20, 3. Rittcrniaim (Jutrz.).

50 y dla juniorów  (do lat 18): 1, Soldinger (M akka 
bi) 30.5 sek. 2. Court Rado (Brno), 3. Kreicer (Brno)

100 m stylem  klas. dla pań: 1. Hąnzlowu (Brno)
1 min. 38.4, Kaiserówna (Oiszowiec) 1.42.2, Schreibe 
równa L. Sztafeta 4x50 dla panów 1. Brno I. 2.0S.5
2 Jutrzenka. 3. Cracovia.

50 y stylem  dowolnym dla pan. 1. Sehiinfeldów- 
na (J) 35.3. 2. fianzlowa (Brno) 36.S.

100 m sty lem  dow olnym  dla panów : 1. Pilzneń- 
ski (Brno) 1.8.3, 2. Landau (Brno) 1.13, 3. Bieńkow­
ski 1.20.

100 m. stylem  dow olnym  dla pan: 1. SchtJnfsldów 
na (J) 1.41. (rekord polski!), 2. Nowakówna (AZS). 
Sztafeta 3x50 m dla patiów 1. I.S.C.B. 1. 2. ISCB tl. 
3. Jutrzenka, 4. Cracovia.

W  skokach popisywali się Dvorak (Brno). Eisnei 
(Wiedeń) i Estreicherówna (AZS). Styl, opanowanie 
ciulu, skala trudności w ykonyw anych  skoków, pre­
dysponują pierwszych dwóch na olimpijskich zawód 
ników.

Sekcji pływackiej Jutrzank, należy*sie uznanie za 
zorganizowanie powyższych zawodów.

—  C elem  u n ik n ię c ia  p r z e r w y  w w y sy łc e  n a ­
szego  p is m u  p ro s im y  o ry c h le  o d n o w ie n ie  p re  
n iu n e r u ty  n a  m ie s ią c  słacpitń.

5  Lista sionistów g -

Rewizjonistów
11 W łodzimierz Zabotyński 
2) Dr. R. Feldschuh dUein!

na u « N

M i i i  
Sewizfooizidto " S ^ s ± i L -
Roił i/inniim to win*llbnlliJUlIlŁlll Urgjuuwja Sfuiufyłwia

M i a n  to Błodość iwm
Głosujcie na 5-tkę

Z G I E Ł D Y
Giełda k rd h H H k a

Kr&kó.., 30. YH. Akcje utraynuuae, I*olar s ła ­
biej,

D ziś w  pryw atnych ob iatach  na rysiku efefctów
p an o w ał zupełny zastój i b ra k  1 j te r e  „w a in
K ursa utrzym yw ały się  na w czorajszym  p iow ie, 
przy drobnych jedynie odchyleniach. Ja-w oraw  
19,25—19,35, Bank P - l s t i  138% 139, Z ielen iew ski 
19—19.20

Na rynku w aiutow ym  tenaencja iłahw a, r
cza dal dolara gotów kow ago, dew izy ata ty tn J w  
Podaż silna, przy n ieco w iększych  obrotach. WS 
K rakow ie got. 8,91%—8,92, czek i D&nk. 8)94—8)95, 
w  W arszaw ie  got. 8,91 % —8,92, czek i 8.98 9/10, we 
L w ow ie  got. 8,91—8^)1 %, czeki 8,94—8,94%, W 
K atow icach got. 8,92—8,92%, czeki 8,94 i pół. Na 
w szystkich  giełdach zw iększona podaż, przy na­
stroju s łabszym  Bank P o lsk i p łacił za g o t  8)88, 
za czeki 8,91.

Ciel da zurychska
Zurych. 30. 7. PAT. Paryż 20,33, Londyn 25.21 3)8 

N ow y Jork 5,19 >1, Eełg-a 72^0, W łochy 28,24%, 
W iedeń 73,07 %# Sztokholm  139,10, Oslo 136,15, Ko- 
/ ł js z p a n ju  88,54. H o land ja  208,10, Berlin 123,47%, 
penhaga 138,50, Sof ja  3,75, P ia g a  15,39. W arszaw a  
58. B udapeszt 90,52 %, B iałog i ód 913% , Ateny 6,80, 
K onstan tynopo l 2.62, B u k a re sz t 3,17% . H elsingfors 
19.10, B uenos A ires 220,75.

Giełda nowojorska
N ow y Jo rk  31. 7. aW rszaw a  11,20, Londyn 4,85 

19,32, P a ry ż  3.91%, W iedeń 14,08, P ra g a  2,96%, 
W łochy  5,44% , B elgja 13 90, B udapeszt 17,45, Sziwaj 
c a r ja  19.26, H e ls in g fo rs  2,52, Sofja 0,72. H o land ja  
40.07. Oslo 25.82, K openhaga 26,75, Sztokholm  26,79, 
U jszp an ja  17.00, T o k io  47,12, B u k aresz t 61,25, B er­
lin  23,78%, B elg rad  1,76, M ontreal 99,95.

WEOIERSK CYGAN BI DDYJSKI MNICH, „NIE­
BIESKI PTASżEK" 1 OSZUST W JEDNEJ OSOBIE.
W  Budapeszcie aresztowano niejakiego Juliusza Le 
katosa, który odgrywał rolę mnicha buddyjskiego. 
Z powodu długów, Lakatos prowadził „podwójne" 
życie: w ciągu dnia występował w egzotycznym ko­
stiumie, jako mnich budyiski, w nocy we fraku zja­
wiał się w najdroższych nocnych restauracjach Bu­
dapesztu. Zameldował się !ako A w amanatogo, oby­
watel angielski, urodzony w Indjach. Śledztwo w y­
kazało. iż iest cyganem, urodzonym na Węgrzech. 
Spędzą jednak rzeczywiście 12 lat w klasztorze bud 
dyjskini na Cejlonie.
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DROBNE OGŁOSZENIA
STENO TYPISTKA polsko-niemiecka biegła poszu­

kiwana do natychmiastowego wstąpienia. Zglosze- 
iia do firmy: Tow arzystw o  Kontynentalne dla Han­
dlu Żelaza Kern i Ska, Kraków, Potockiego 8, mię­
dzy godz. 11—f. 1963 ci

POSZUKUJEMY biegłego stenotypisty (stenotypi- 
siki) polsko-niemieckiego, ze znajomością buchalte­
rii. Zgłoszenia pod „Rutyna" do Biura S tattera ,  R y­
nek N. 1962 er

MIESZKANIE zlużone z dwóch pokoi i kuchfii, 
z pełnym komfortem w dzielnicy VIII. zamienię na 
tanie same lub trzechpokojow e w  śródmieściu. Zgło­
szenia nnd „Ładne mieszkanie" do Adm. „N. Dzien­
nika". 1959 ,x

RUTYNOWANY buchalter bilansista, z wieloletnią 
praktyką, poszukuje posady od zaraz. Zgłoszenia 
pod „Skrom ny" Biuro Ogłoszeń, Sienna 12. 833 g

KONCYPILNT ru tynow any z kilkuletnią p raktyką 
i praw em  substytucji, poPwŁuje posady. Zgłoszenia 
poa „I. w rześn ia" do Adm. „N. Dziennika". 830 g

STENOGRAFJI polsko-niemieckiej udziela szybko 
i pew nie, na żądanie  w  domu: Schongutów na, Pod 
brzezie 2. 831 g

W ILLA jednopiętrow a v 30 pokojach w raz  z urzą­
dzeniom, pi*l i r t- j  1 d u ią  kuchnią, salą jadalną w e­
randow ą, eLiepem oraz piwnicami, w bardzo ladnem 
położeniu w MaleioWet koło Jordanow a do w ydzie- 
rżaw ieuia na fok 1928 lub do sprzedaży  na bardzo 
dogodni oh -/srunkacJi Zgłoszenia do końca sierpnia 
b. r. zuiut, JOKMndw. 1957 a

M d t i s l y

FUTRA
now e transporty zaku­
pione osobiście na za- 
( rantcznych targach  fu- 

u tje L  przed zwyżką 
cen do firm y

A.Jachimfki
»t>8r T « ł a f e n  4 7 2  L
Ceny przystępne - 7  ctozoane -płaty do jesieni.

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ Tir

EOL GŁOWY 
i U YCi ŁAPANIE
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości w ątroby, 
nerek, Kamienie żółciowe, reum atyzm , artretyzm 
cierpienia bem oroidalno f ^ spow odowane przeważ 
nie złą p rzem kną  ma erjl i zanieczyszczaniem krwi 
v  organlżmle ludzkim.

« (e la  z  Gór Ksrcu Gra Lauera
sprzyjają dobrej pizem ianie m sterji, pobudzają tia 
wienie. ćezyszc»ają krew , a przedewezystkicm uzCre- 
Wiają żołądek i pow odują regularne działanie wn- 
trąby i nerek, oraz usuw ają oostrukcję.

aiota s Gór Harcu Dra Lauera
usuw ają z onan izm u  zbyteczne nieużytki, oraz prze­
ciw działają tw orzeniu się osadów, następi lwem kió 
rych jest reum atyzm i artretyzm .

2loła z Gór Harcu Dra Lauera
usuw ają 1 zaj obiegają tw orzeniu się kamieni żuł- 
c'ow yel’.. oraz łagodzę cierpienia bem oroidalne.

(c n a  1/2 p u d e lk i Zl M O , 
p o d w ó jn e  pucfcłko Zł 2*50 

ł p n e d i ż  w aptekach  sk ładach  sp iecz .

Najlepzsą 
Najpo ly wniejsza 
Najsubtelniejszą V1 smaku

jest czekolada

% G 
O 
P 
L 
A 
N 
A

AKUSZERKI
i pierwszorzędne zakłady położnicze 
pielęgnują ciałka niem ow ląt tylko

PUDREM, MYDŁEM 
I KREMEM

BEBE SZOFMANfi,
Puder leczy w »els.ie  dolegliwości 
skóry, mydło zapobiega takowym

  * krem zaś stosuje się wówczas, gdy
działanie samego tylko pudru  bebe okazało się 

nleidostatecznom

Z a s t ę p s t w o  i s k ł a d  f a b r y c z n y
Sp- Akc. Fahry»i Olejów i Tłuszczów Roślinnych 

J. D. POTOK A Synowie, Będzin-Małobądż
WINCPNT.Y MOSZKOYfSKI, KRAKÓW
M i k o ła j s k a  L. 3 2  -  T e le f o n y  N r .  2 4 1 b ,  * 1 0 4
oleruje też: O lb j  rycynowy medyczny i teebniozny 

O l e ,  rzepakowy jaualu? i techniczny 
O le j  kokosuwy techniczny 
O l łj lniany

POSZUKUJĘ zdolnego fachow ca z działu bielizny 
męskiej, k tó ryby  zajął się sprzedaw aniem  tejże w 
K rakowie. Zgłoszenia przyjm uje natychm iast: Lfibel 
Y lertel, K raków, SŁradom 16. 832 g

DO LITOŚCIW YCH SERCI Kobieta olw zcześ'1-
wa, pozbaw iona w szelkiej pom ocy, m ająca na u trzy ­
maniu 4 dzieci, dobra szw aczka, prout o roootę: Zol- 
ma Gliicksmann, ul. A ugustiańska 1, Ul. piętro.

Parasol noś I przy pogodzie..
A „Cosm apcH£“ używaj nawet wówczas, jeśli masz ładną cerę, gdyż tyli-<

CO f MO POLIS Aft

' dyny niezawodny środek, pielęgnujący świeżość twarzy, rąk i c iu lu . — może ci j.‘ 
zachować na zaw sze i ustrzedz przez jej zeszpeceniem. 

Cesntopelis to nie Jest Itrem. —  Ccsntepolls 10 nie Jest p i i t r  
i.c  tw arzy. —  Cesntopelis le  Jest zupełnie ceś now ego I dotyetu 
czas niebyw ałego.

1'łówgyiUad di Polskę: Rcir.an U ilu d trjk iW a rti«w «, lubecklego *
. :o nabycia w aptekach, składach aptecznych i pertum erjach Cuna z ł .  2 * 3 0  za sztukę. V razie n 
otrzymania, n  leży -w rócić się do Głównego składu na Polskę. Zamiejscowym w ysyła się po utefyman

z góry z ł .  2 * 7 3  lnb  z ł .  9 * 2 5  za zaliczeniem.

W YSTRZEGAC SIĘ NAfaLADOW N1CTW!

Przedstawiciele na poszczególne miasta na własny rachunek pożądani.
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